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„S P O ŁEC ZEŃ S TW O “
wychodzić będzie na dotychczasowych w arunkaeh 
i z programem, który dotąd działalnością naszą

kierował.
W  dziedzinie politycznej „Społeczeństwo“ 

bronić będzie idei wolnościowych i dem okratycz­
nych; w dziedzinie społecznej i ekonomicznej — 
wyrażać interesy i dążenia klasy pracującej; 
w  zakresie literatury i nauki — stać na stano­
wisku niezależnego badania i krytycznej myśli. 

Obok artykułów wstępnych, feljetonów, ech,
. o ś w i e t l a j ą c y c h  a k t u a l n e  s p r a w y  p o l i ty c z n e  i e k o -  

J e d e n  z l icznych d o w o d ó w  u zn an ia  ja lem cieszy n o m -c z n e  ̂ z a m ie s z c z a ć  b ę d z ie m y  p r a c e  t e o r e ty c z -

się s ły n n a  na całej kuli ziemskiej od  lat zgó r  i 4 0  ^  . z a sa ( j n jcze> o r y g in a ln e  i z n a j n o w s z e j  l i te—

Mączka m leczna^  N E S T L E ’ A .  ra tury  obcej, mające na celu pogłębianie i roz-

Od Redakcji.
Przez pryzm at » wielkiej polityki« p. W ł. D zw onkow skiego . 
Fałszyw a gra p. J. Korda.
A. A ndrejew : Judasz Iskarjo ta i inni.
St. W yspiański, p. M. M utermilcha.
Zagadnienie narodow ości p. O tto Bauera.
H oryzont polityczny.
Echa: Dwie miary.
Spraw a strajków .
Kronika.
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wijanie tego światopoglądu, który odpowiada 
stanowisku pisma.

W  formie bezpłatnego dodatku książkowego 
na rok 1908 zamierzamy wydać jedno z dzieł 
następujących: **"

H. H Ô F F D IN G , Współcześni filozofowie (Wundt, 
Ardigo, Fouillée, Bradley, Mach, Avenarius, Ostwald, Max­
well, Guyau, Nitzsche, W. James).

M. G U Y A U , Zarys moralności niezależnej (Moralność 
bez obowiązku i bez sankcji).

M. G U Y A U , Bezreligijność przyszłej ludzkości (D ir­
réligion de Vavenir).

C. S N Y D E R , Obraz świata według nowoczesnej wie­
dzy przyrodniczej na podstawie ostatnich, badań.

L . B O U D IN , System teoretyczny Karola Marksa.
B U C H E R , Powstanie i rozwój gospodarstwa społecznego.
S Y D N E Y  W E B B , Teorja i  praktyka związków za­

wodowych.
A. L A B R IO L A , Syndykalizm  i socjalizm, reformy 

i  przewrót społeczny.
M E R M E 1X , Syndykalizm przeciwko socjalizmowi. 

(Rozwój Powszechnej Konfederacji pracy, strajk general­
ny, akcja bezpośrednia, socjalizm parlamentarny).

Każde z dzieł tych m a w swoim zakresie 
pow ażną i wybitną wartość i przyswojenie jego 
byłoby istotnem zbogaceniem naszego piśmien­
nictwa naukowego. W obec tego jednak , że ś rod­
ki nasze śą  ograniczone możemy w najbliższym 
czasie wydać tylko jedno z dzieł wymienionych. 
W y b ó r  pozostawiam y czytelnikom — niechaj 
każdy przy zamawianiu p ism a na rok  następ­

ie. ANDREJEW.

JUDASZ ISKARJOTA I INNI.

(Ciąg dalszy.)

— Ciesz się Rabbll — powiedział głośno, wkła­
dając dziwny i groźny sens w słowa zwykłego powi­
tania.

Ale Jezus milczał i z przerażeniem patrzyli na 
zdrajcę uczniowie, nie rozumiejąc, jak może tyle zła 
pomieścić w sobie dusza ludzka. Bystrem spojrzeniem 
obrzucił Iskarjota ich zmieszane szeregi, zauważył trwo­
gę, gotową przejść w głośny dreszcz strachu, zauważył 
bladość, bezsensowne uśmiechy, powolne ruchy rąk, jak- 
gdyby ściągnięte w przedramieniu żelazem — i wybuch­
ła w sercu jego  śmiertelna żałość, podobna tej, k tórą 
niedawno odczuwał Chrystus. Wyciągnąwszy się w set­
kę dźwięczących, łkających strun, szybko pomknął do 
Jezusa i czule pocałował Jego chłodny policzek. T ak  
cicho, tak czule, z taką męczącą miłością i żalem, że 
gdyby Jezus był kwiatkiem na cieniutkiej łodyżce, nie 
pochyliłby się nawet od tego pocałunku i nie strząsnął- 
by on naw et djamentowej rosy z czystych listeczków.

— Judaszu! — powiedział Jezus i błyskawicą swe­
go spojrzenia oświetlił tę potworną masę zgromadzo­
nych cieni, jaką  była dusza Iskarjoty, ale w jej bezden­

ny, miejscowi przez roznosicieli, wymieni nam 
1 — 2 tytuł dzieł, które uzna za najodpowiedniej­
sze dla wydania.

Po otrzymaniu większej liczby głosów re ­
zultat ogłosimy w ciągu paru tygodni. W ynik  
głosowania tego niezależnie od chwilowego ce­
lu praktycznego mieć będzie ogólniejsze znacze­
nie jak o  w skazów ka  przeważających potrzeb 
i upodobań umysłowych.

PRZEZ PRYZMAT „WIELKIEJ POLITYKI4*.

Poczciwy staruszek Bjoernstjerne-Bjoernson, pisarz 
wielkiej miary i człowiek o wysokim polocie umysłu 
i serca, otoczony uznaniem i czcią nietylko w ojczystej 
Norwegji, lecz i na dalekiej obczyźnie, wszędzie gdzie 
tylko dochodzą do mózgów i serc ludzkich cudowne 
dźwięki eolskich harf wielkich duchów, zapragnął wyzy­
skać dla dobra ludzkości ten kult, jakim go świat ota­
cza i na schyłku życia zajął się sympatycznym sportem 
składania na szalę głosu swego w tych wypadkach, 
gdzie chodzi o ucisk silnego nad słabym, o przemoc 
siły brutalnej nad ideą dobra powszechnego — wieczną 
ideą wolności i pracy. Nie uwłacza to jego wielkiemu 
imieniu; tego rodzaju „manja“, jak nazywają występy 
Bjoernsona ci, którym głosy tego rodzaju nie w smak 
idą, to przecenianie sił własnych i wpływu swego, jak 
jabym powiedział w tych wypadkach, gdy gromki wy­
stęp męża, wyrastającego wysoko ponad tłum. łączy się 
ściśle z gorącą wiarą w kojące i dobroczynne oddziały­
wanie namiętnego apostolstwa, w jego zdolność wpły­
wania na zmianę biegu rzeczy, zależnych w istocie od 
przyczyn wielorakich, skomplikowanych a głębokich, 
przytrafia się dość często ludziom, którzy talentem swym 
twórczym stanęli u szczytów, tam gdzie się zaczyna 
rząd dusz. Bjoernson poszedł pod tym względem śla­
dami utorowanemi już przez wielu innych mistrzów

ną głębię nie mógł p rzen iknąć .— Judaszu! czy pocałun­
kiem zaprzedajesz syna człowieczego?

I widział jak  drgnął i w ruch wstąpił cały ten po­
tworny chaos. Niemy i surowy, jak  śmierć w swej har­
dej wielkości, stał Judasz z Karjoty, a w wnętrzu jego 
wszystko jęczało, grzmiało i wyło tysiącem wolnych 
ogniowych głosow.

— Tak! Pocałunkięm miłości zaprzedajemy Cie­
bie! Pocałunkiem miłości zaprzedajemy Ciebie na hań­
bę, na mękę, na śmierć! Gtłosem miłości zwołujemy 
katów z nor ciemnych i stawiamy krzyż — i wysoko 
ponad ciemieniem ziemi wznosimy na krzyżu miłością 
rozpiętą miłość.

T ak  stał Judasz milczący i zimny jak śmierć, 
a krzykowi duszy jego odpowiadały krzyki i hałas, pod­
jęte koło Jezusa. Z grubem niezdecydowaniem uzbro­
jonej siły, z niezręcznością niejasno pojmowanego cóIil  ̂
już schwytali Go żołnierze za ręce i ciągnęli gdzieś — 
biorąc swoje niezdecydowanie za opór, swój strach za 
wyśmiewanie się z nich i urągowisko.

Jak  gromadka zestraszonych jagniąt, skupili się 
uczniowie wcale nie stawiając oporu, zato przeszkadza­
jąc wszystkim i nawet sobie samym; i tylko niektórzy 
decydowali się chodzić i działać każdy z osobna — po­
pychany zu wszystkich stron, Piotr Szymon z trudem, 
jakby straciwszy wszystkie swoje siły, wyjął z pochwy 
miecz i słabo bocznem cięciem opuścił na głowę jedne­
go ze sług, — ale żadnej szkody mu nie zrobił. I Je ­
zus zauważywszy to kozał mu rzucić niepotrzebny miecz
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sztuki lub wiedzy, że wspomnę tu tylko Tołstoja lub 
n a s z e g o  „mis t r za  H enryka“ , k tó r y  ró wn ie ż  og ro mn ie  lu­
bi występować w roli polish representative mana i za­
siadać w areopagu wszechświatowych sędziów sprawie­
dliwości, częstokroć z tak niefortunnym i smutnym wy­
nikiem, jak  w owej przykrej pamięci sprawie anglo-bo- 
erskiej.

Powiem nawet, iż Bjoernson miał więcej prawa od 
Sienkiewicza do zabierania głosu w sprawach okcokra- 
jowęj polityki z minimum narażania się na śmieszność 
i złośliwe posądzenia. Mistrz Henryk bowiem od daw­
na już tworzył wyłącznie dzieła sztuki i jego debiuty 
w sprawach polityki wszechświatowej były właściwie 
listami otwartemi do narodów, noszącemi na sobie wy­
raźne znamię inanji wielkości, były jakby publicznemi 
występami pewnego swej siły duchowej augura, zwraca­
jącego się w „świętem natchnieniu“ do wielkich czczą­
cych go rzesz, słuchających go zawsze w najwyższem 
skupieniu i natężonej uwadze. Co innego Bjoern­
son. Ten stale uprawiał publicystykę narówni z litera­
turą piękną i od seregu lat zasilał systematycznie, 
oprócz norweskich pism perjodycznych, także francuski 
tygodnik „Le Courier Européen“, sympatyczny organ 
różnych narodowości radykałów-marzycieli, opromienio­
ny aureolą szlachetnych dusz i ich wiarą gorącą w zwy­
cięstwo szczytnych ideałów postępu. Redakcja tego pi­
sma, do której grona należy i wielki pisarz krainy fjor- 
dów, postawiła sobie za zadanie budzenie opinji publicz­
nej Zachodu we wszystkich sprawach, w których brutal­
ny gwałt lub zamaskowana zbrodnia silnych świata te­
go wołają o zadosyćuczynienie i sprawiedliwość. Kwe- 
slja polska, pragnienia i walki Młodej Rosji, ruch mło- 
do-turecki, sprawa ormjańska, macedońska, żydowska, 
irlandzka, boerska, murzyńska, induska etc. znajdowały 
zawsze szerokie, wyczerpujące j  objektywne uwzględnie­
nie na łamach tej europejskiej trybuny wolnych duchów. 
Na szpaltach „Courrier E uropéen“ Bjoernson zabierał 
częstokroć głos w obronie maluczkich i pokrzywdzo­
nych. Tam też pojawił się niedawno jego głośny, 
wprawdzie niezbyt udatny, artykuł o ucisku narodowo­
ściowym, uprawianym przez Polaków nad Rusinami.

W  tym razie można było mieć żal do Bjoernsona, 
że w sprawach, o których miał tak słabe pojęcie, rzu-

i z słabym brzękiem spadło pod nogi żelazo, widbcznie 
tak pozbawione swej kolącej i zabójczej siły, że niko­
mu nie przyszło na myśl podnieść go. I tak przewala­
ło się ono pod nogami, i wiele dni potem znałazły go 
na tern samem miejscu bawiące się dzieci i zrobiły z nie­
go sobie Zabawkę.

Żołnierze rozpychali uczniów, a ci znów zbierali 
się i tępo leźli pod nogi, i to trwało do czasu, póki 
pogardliwa wściekłość nie owładnęła żołnierzami. Oto 
jeden z nich, zmarszczywszy brwi, rzucił się do k rzy ­
czącego Jana; drugi ordynarnie zrzucił ze swego ramie­
nia rękę Tomasza, coś mu tłomaczącego, i podniósł 
ogromny kułak aż do samych oczów jego prostych 
i przeztoczystych — i uciekł Jan, i Tomasz, i Jakób 
i wszyscy uczniowie, którzy tylko tu byli, uciekli, zo­
stawiając Jezusa. Gubiąc płaszcze, potrącając o drze­
wa, natykając się na kamienie i upadając, uciekali 
w góry, gonieni strachem, i w ciszy nocy księżycowej 
dźwięcznie huczała ziemia pod odgłosem uciekających 
nóg. Ktoś nieznany, jakby się zdawało, kto dopiero co 
wstał z posłania, ponieważ przykryty był jedynie tylko 
prześcieradłem, podniecająco szukał w gromadzie żoł­
nierzy i sług. Ale kiedy go chcieli zatrzymać i schwy­
cili za prześcieradło, przeraźliwie krzyknął i rzucił się 
do ucieczki, jak  inni, pozostawiwszy odzież swą w rę­
kach żołnierzy. 1 tak uciekał rozpaczliwemi skoka­
mi zupełnie goły i dziwnie połyskiwało w księżycu j e ­
go nagie ciało.

Kiedy Jezusa uprowadzili, wyszedł z za drzew
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cał na szalę ważkie swe słowo, nie poinformowawszy 
się upr ze dn i o  do k ła dn i e  i w sze chs t ronn ie ,  że op ie ra ł  się 
wyłącznie na stronniczych oświadczeniach ludzi bezpo­
średnio w sprawie zainteresowanych, że nie zapytał się
0 sąd i opinję czynników niezależnych, że wskutek te ­
go dopuścił się w artykule swym niedokładności znacz­
nych, tępiąc samochcący ostrze swej fili piki, rozmijając 
się z własnem założeniem, nawet poniekąd wbrew swym 
sympatjom szkodząc moralnie samym Rusinom. Lecz 
sprawiedliwość nakazuje przyznać, że zasadnicza myśl 
jego była szlachetną, teza sprawiedliwszą i bliższą praw­
dy, niż następne repliki Sienkiewicza i Paderewskiego. 
W  każdym bądź razie obowiązkiem Polaków nawet 
tych, którzy się czuli bezpośrednio dotknięci namiętnem 
wystąpieniem norweskiego pisarza, było, o ile nie zatra­
cili oni średniowiecznej rycerskości i kartuazji, bronić 
się z godnością, spokojem i powagą i wykazać dla wiel­
kiego twórcy skandynawskiego taki sam szacunek, ja ­
kim rodacy jego otaczają naszych przedstawicieli nauki
1 sztuki (Curie-Skłodowska, Sienkiewicz), należało pa­
miętać, iż kulturalna Skandynawja wzniosła się do ta ­
kiego stopnia bezstronności, jak ofiarowanie nagrody 
Nobla — Sienkiewiczowi, autorowi „Potopu“.

Niestety, Polska olicjalna, ta brutalna Polska Abra- 
harnowiczów i Dmowskich na to się nie zdobyła, zdobyć 
się nie mogła. Odpowiedziano pięścią w twarz, tak jak 
na „łyków praskich“ i polizei - prasidentów przystało. 
Skondensowana polska obłuda zarzucała Bjoernsonowi, 
że napada 011 na Polaków, a nie widzi rozjuszonej 
zwierzęcości pruskiej i całej ohydy hakatyzmu (tak jak­
by wogóle można było komukolwiek stawiać zarzut, że 
potępiając w prasie jedną zbrodnię nie potępia jedno­
cześnie tysiąca innych), zapominając widocznie, przez 
ignorancję, czy też z pełną świadomością, iż Bjoernson 
już nieraz występował w tej sprawie ze zwykłą sobie 
szlachetnością i eutuzjazmem.

W krótce po artykule, traktującym o rusinożerczych 
zakusach polskiego^szowinizmu, Bjoernson nie schodząc 
ani na krok z raz obranej drogi, skierował swój oszczep 
w inną stronę, jak  wiadomo, przeciwko azjatyckiemu 
barbarzyństwu madziarów, pożerających w oczach obo­
jętnej Europy mały ludek słowacki, broniący prawdziwie 
po bohatersku swego przyrodzonego prawa do życia.

ukryty Piotr i z oddali szedł za nauczycielem. I zoba­
czywszy idącego przed sobą milczącego człowieka, po­
myślał, że to Jan i cicho zawołał go:

— Janie, czy to ty?
— A to ty, Piotrze? — odpowiedział ten, zatrzy­

mując się, a po głosie Piotr poznał w nim zdrajcę. Dla­
czego ty Piotrze, nie uciekałeś razem z innemi?

Piotr zatrzymał się i ze wstrętem wymówił:
— Odejdź odemnie, szataniel
Judasz zaśmiał się i nie zwracając więcej uwagi na 

Piotra, poszedł dalej, tam, gdzie pochodnie z dymem 
błyskały i szczęk oręża mieszał się z wyraźnym odgłosem 
kroków. Posunął się za nim i Piotr ostrożnie i tak 
prawie jednocześnie weszli w podwórze arcykapła­
na i wmieszali się w zgraję sług, grzejących się przy 
ogniu, Judasz chmurnie grzał nad ogniem swe kościste 
ręce i słyszał, jak gdzieś za nim głośno powiedział 
Piotr:

—  Nie, ja  nie znam Go.
Ale tam widocznie twierdzili, że on jest z uczniów 

Jezusa, ponieważ jeszcze głośniej Piotr powtórzył.
— Ależ nie, nie rozumiem co wy mówicie!
Nie oglądając się i uśmiechając się niechcący, Ju­

dasz kiwnął potakująco głową i zamruczał:
— Tak, tak, Piotrze! Nikomu nie ustępuj swego 

miejsca obok Jezusa!
I nie widział on jak  wyszedł z podwórza przestra­

szony Piotr, żeby się już więcej nie pokazać. I od te­
go wieczora aż do samej śmierci Jezusa, Judasz nie wi-
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Artykuł Bjoernsona o Węgrach wydał mi się pod wzglę­
dem formy i doboru argumentów przekonywujących — 
dość bladym i powierzchownym — ostrze satyry zdawa­
ło się ślizgać po powierzchni (po części winien temu 
prawdopodobnie wadliwy przekład). Snać stępiła się już 
z wiekiem stal genjalnego pióra. Ale nie o to chodzi. 
Stokroć potężniejsze ciosy tej kategorji nie zdołałyby 
ulżyć ani na jotę ciężkiej doli Słowaków. Zasadnicze­
mu stanowisku autora żadne serce prawe, w którem tli 
iskra głębszego umiłowania ludzkości, nie może mieć 
nic do zarzucenia, o ile naturalnie ma choć słabe poję­
cie o warunkach współżycia na Zakarpaciu. To też or­
gany endeków, które na wzór nacjonalistycznej prasy 
innych krajów bywają miejscami wielce humanitarne, 
w tych zwłaszcza wypadkach gdy nie o nich chodzi, 
a więc ich to nic nie kosztuje, pochwaliły początkowo 
ustatnie pismo Bjoernsona i zsolidaryzowały się z nim 
w zupełności. „Społeczeństwo“ przyłapując endeków 
na gorącym uczynku tego wrodzonego im szafowania po­
dwójną buchalterją pisało w N= 5: „Charakterystycznem 
jest, że nasza narodowa demokracja zapomniała o afron- 
cie, jaki jej wyrządził znakomity pisarz norweski Bjo- 
ernson-Bjoernstjerne, ująwszy się za krzywdy Rusinów, 
i pełna jest uznania dla niego, gdy wrażliwy na niedolę 
uciskanych narodów, napisał znów list pełen zjadliwego 
sarkazmu, w którym biczuje patrjotyczną politykę i „pa- 
trjotyczną m owę“ madżiarów. Ale nikt nie widzi belki 
w swojem oku i nie lubi gdy mu ją  pokazują“ ... Nie zdą­
żyła jednak jeszcze obeschnąć farba drukarska tych słów 
na łamach „Społeczeństwa“, gdy w N= 113 „Gazety Co­
dziennej“ umieszczono już artykuł wręcz sprzeczny z tern 
wszystkiem, co dotąd pisała nasza prasa reakcyjna 
o ostatniej enuncjacji Bjoernsona. Konsekwencji natu­
ralnie trudno wymagąć od pisma, które jak hjena trupa­
mi, tak ono żyje fałszem, obłudą i demagogją.

Ostatnie jednak wystąpienie endeckiej urzędówki 
tak jest charakteryztycznem, że doprawdy warto jest 
przyjrzeć się zblizka temu potworkowi i poświęcić mu 
nieco uwagi.

W  języku słowackim wychodzi 8 czasopism poli­
tyczno-społecznych; z nich dwa są wyrazicielami kierun­
ku narodowego, dwa inne — to tygodniki dla ludu, j e ­
dno jest pismem religijno-klerykalnem, jedno, wydawane

w Budapeszcie, przedstawia interesy proletarjatu słowac­
kiego, i wreszcie dwa „Slovenske Noviny“ i „Opravdo- 
vy K rest’a n u są organami madziaryzatorskiemi, założo- 
nemi w celu równoważenia wpływów czasopism naro­
dowych-

Geneza powstania słowackiej prasy gadzinowej 
jest następnjącą: 5 lutego 1875 r. za ministerjum sławet­
nego Kolomana Tiszy postanowił rząd węgierski rozwią­
zać „Macierz“ słowacką. Bez jakiegokolwiek badania 
i śledztwa zagarnięto zbiory „Macierzy“ w sumie blisko
100,000 przelano do kasy państwowej, do budynku 
„Macierzy“ przeniesiono sąd powiatowy, to dzikie na­
rzędzie bezprawia madziarskiego, skazujące Słowaków 
na ciężkie kary za najmniejszy przejaw żywotności 
narodowej. Cały majątek „Macierzy“ ofiaowano „Wę- 
giersko-słowackiemu związkowi kulturalnemu“ (Uhorsko- 
krajiński vzdelavaci spolok slovensky’), od początkowych 
liter nazwy madziarskiej zwanemu w skróceniu Emka 
(M.K.), na wzór pruskiego H.K.T., związkowi, którego 
celem jest rozszerzanie języka madziarskiego i madziar­
skiej kultury pomiędzy ciemiężonemi mniejszościami na- 
rodowemi na Węgrzech. Związek ten ze skradzionych 
wdowich groszy słowackich wydaje „Slovenske Noviny“ 
i pismo gospodarskie „Vlast’a Sviet“ dla bałamucenia 
ludu słowackiego i obrzydzania mu mowy ojczystej. 
Służba państwowa, kolejowa i leśna rozmaitych stopni 
pochodzenia słowackiego obowiązaną jest prenumero­
wać te pisma; częstokroć zdarza się, iż oddzielne za­
rządy same abonują je i, rozsyłając następnie swoim 
podwładnym, wytrącają im z pensji należność za pre­
numeratę. Pisma te, przepełnione kalumnjami i denun­
cjacjami na Słowaków, plwają na przeszłość i teraź­
niejszość narodu, na jego język i kulturę. Z odpływów 
tego rodzaju „niezależnego“ źródła urabia „Gazeta Co­
dzienna“ swój pogląd na sprawę słowacką, z „Sloven- 
skich Novin“ przędrukowuje odpowiedź mistyffkatorów 
„słowackich“ na pismo Bjoernsona, pojęciami zawarte- 
mi w tern judaszowo-gadzinowym piśmidle operuje, j a ­
ko aktem wiary narodu słowackiego, insymując, że od­
powiedź ta jest zasadniczą oceną artykułu pisarza nor­
weskiego z punktu widzenia wszystkich uczciwych, 
zrównouważonych i jedynie narodowych Słowaków. 
Trudno doprawdy znaleźć w słowniku wyraz odpowie

dział w blizkości Jego ani jednego z uczniów i wśród 
całego tego tłumu było tylko ich dwuch, nierozdzielnych 
do samej śmierci, dziko związanych spójnią cierpienia— 
Ten, Którego zaprzedali na hańbę i męki, i ten, który 
Go zaprzedał. Z jednogo kubka cierpienia pili oni jak  
bracia, Zdrajca i Zdradzony i ogniowa potęga jednako­
wo paliła czyste i nieczyste usta.

Uporczywie patrząc w ogień stosu, napełniającego 
oczy wrażeniem gorąca, wyciągając ku ogniu długie, 
w ciągłym ruchu będące ręce, cały bezkształtny w plą­
taninie rąk i nóg, drżących cieni i światła, Iskarjota 
mruczał żałośnie i ochryple:

— Jak zimno! Boże mój, jak  zimno!
Tak jest, pewnie, kiedy rybacy wyjeżdżają w no­

cy, zostawiając na brzegu tlejący się stos — z ciemnej 
głębi morza wyłazi coś, podpełza do ognia, patrzy na 
niego uporczywie i dziko, ciągnie się ku niemu wszyst- 
kiemi członkami swojemi i mruczy żałośnie i ochryple:

— Jak zimno! Boże mój, jak  zimno!
Nagle za plecami swojemi Judasz usłyszał wybuch 

gromkich głosów, krzyki i śmiech żołdaków, wypełnio­
ne znaną, sennie-chciwą złością i brzmiące krótkie i czę­
ste uderzenia po źywem cie!e. Przeniknięty nagłym bó­
lem całego ciała, wszystkich kości obejrzał się —to bili 
Tezusa.

Oto co jest!
W idział jak żołnierze uprowadzili Jezusa do siebie 

na odwach. Noc przechodziła, ogniska ga^ły i pokry­

wały się popiołem, a z izby warty ciągle jeszcze szły 
głuche krzyki, śmiech i naigrawania. To bili Jezusa. 
Jak szalony biegał Iskarjota niespokojnie po opustosza­
łem podwórzu, zatrzymywał się w pędzie, podnosił gło­
wę i znów biegał, ze zdumieniem wpadając na ogniska, 
na ścianę. Potem przylepiał się do ściany warty, i wy­
ciągając się, wpijał się w okna, szczeliny drzwi i chci­
wie wpatrywał się, co się tam dzieje. Widział ciasny, 
duszny pokój, brudny jak wszystkie odwachy na świe- 
ćie. o zaplutej podłodze i takich zatłuszczonych, zapla- 
mionych ścianach, jakby po nich chodzili, albo przewra­
cali się. I wikział człowieka, którego bito.

Bili Go po twarzy, po głowie, przerzucali Go jak  
mięki tłomok, z jednego końca na drugi; i ponieważ On 
nie krzyczał i nie sprzeciwiał się, to chwilami po ba- 
dawczem przyjrzeniu się rzeczywiście zaczynało się zda­
wać, że to nie jest człowiek żyjący, ale jakaś mięka 
lalka bez kości i bez krwi. I wyginała się ona dziw­
nie, jak  lalka, i kiedy przy upadku uderzała głową o ka­
mienie podłogi, to nie robiła wrażenia uderzania tw ar­
dego o twarde, a czegoś także miękiego, bezbolesnego. 
I przy długiem wpatrywaniu się zdawało s ię 'to  podo- 
bnem do jakiejś dziwnej, niekończącej się zabawy — 
czasami do zupełnego nawet złudzenia, Po jednem sil- 
nem pchnięciu człowiek czy lalka opuszczał się kołysa­
nym ruchem na kolana siedzącego żołnierza, ten odpy­
chał ją dalej, i ona obróciwszy się siadała innemu, i tak 
dalej i dalej. W ybuchnął głośny śmiech i uśmiechnął 
się też i Judasz — jakby czyjaś silna ręka żelaznemi
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dzi dla należytego napiętnowania całej ohydy tego czynu, 
niepodobna bowiem przypuścić ażeby sprawy Słowiąn 
na Węgrzech nie były znane nieomylnemu i wszech­
wiedzącemu organowi naszego Wielkiego Dalaj-Lamy 
wszak tyle papieru było już zapisane na ten temat — 
książek, traktatów , artykułów, nawet powieści oryginal­
nych. Jakżeby się zatrząsł w szlachetnem oburzeniu 
urzędowy organ naszych endeków, gdyby tak k tó­
re „poważne“ pismo angielskie lub francuskie umieściło 
w przekładzie jaki artykuł z b. p. „Oświaty“ i starało 
się wmówić w swych czytelników, iż jest to głos naro­
du polskiego Zresztą poniekąd uprawiały już ten sys­
tem sprzedajne organy paryskie (w rodzeju 1’Echo de 
Paris, Matm lub nacjonalistycznych la Presse i la Patrie) 
nazajutrz po wpłynięciu na ich conto w Credit Lyonnais 
świeżej raty z ul. Grenelle.

Ażeby dać pojęcie o cynizmie naszej urzędówki 
przytaczamy tu niektóre wstępy, które mogłyby zdobić 
karty pism takich jak „Posener Nachrichten“ lub „Mos- 
kowskija W iedomosti“, lecz które budzą wstręt w gazecie 
drukowanej polskiemu czcionkami.

„Ktoś czytający pisma czeskie i niemieckie, musi 
sobie wyobrazić, że na W ęgrzech każdy Słowak lub 
Rumun, to wróg Madziarów. T ak  nie jest (!). Mnóstwo 
Słowaków umiarkowańszych uważa się za W ęgrów, 
mówiących po słowacku (!? Ciekawą jest rzeczą za ko­
go uważają się redaktorzy G. C., boć przecież umiar­
kowania swego nie zaprzeczają, szczycą się niem nawet), 
to znaczy iż uznają węgierską ideę jednolitości państwo­
wej, zastrzegając sobie jedynie prawo języka macierzy­
stego w szkołach, kościołach, w sądzie i urzędach au- 
tomicznych. To mają i są zadowoleni (!? zaiste cieka­
we odkrycia)“...„Słowacy, nieogarnięci agitacją zzewnątrz 
(dotąd zawodowi kalumnjatorzy głcsili nam jedynie, iż 
socjalizm jost ruchem wywołanym przez konkurencyjne 
srebrniki pruskie, dziś dowiadujemy się, że i ruchy na­
rodowe z tego samego źródła początek swój biorą. 
Po odkryciu i ustaleniu tego nowego prawa natury, iż 
wszelka działalność polityczna i społeczna jest ściśle 
z rublem prowokacyjnym związaną, czujemy w sobie 
pewną ulgę) postanowili zaprotestować przeciko temu 
nałogowemu mieszaniu się norweskiego barda w cudze

palcami rozdarła mu usta. To_j oszukane zostały usta 
Judasza.

Noc trwała i stosy tliły się jeszcze. Judasz od­
szedł od ściany i powoli przywlókł się do jednego ze 
stosów, rozkopał węgiel, poprawił go i chociaż zimna 
nie czuł teraz, wyciągnął lekko drżące ręce nad ogniem 
i zamruczał żałośnie:

— Ach, boli, bardzo boli, syneczku mój, synku, 
syneczku. Boli, bardzo boli!

Potem znów poszedł do okna, żółcącego się w prze­
cięciu gęstej kratki mdłem światłem i znów patrzył się 
jak biją Jezusa.

Raz przed samemi oczami Judasza mignęła w gąsz­
czu splątanych włosów smagła teraz zeszpecona twarz. 
Oto czyjaś ręka wpiła się w te włosy, przewróciła czło­
wieka i równomiernie obracając głową z jednej strony 
na drugą, zaczęła twarzą Jego wycierać zaplutą podło­
gę. Pod samem oknem, otworzywszy usta, spał żołnierz 
z białemi błyszczącemi zębami; oto czyjeś szerokie ple­
cy z tłustą, gołą szyją zagrodziły okno i nic już więcej 
nie widać. I  nagle stało się cicho.

Co to? Dlaczego oni milczą? Czy oni się nagle 
domyślili?

Momentalnie cała głowa Judasza, we wszystkich 
jej częściach, napełniła się hałasem, krzykiem, rykiem 
tysiąca rozszalałych myśli. Domyślili się oni. Zrozu­
mieli, że to jest — najlepszy człowiek — to takie pros­
te, to takie jasne? Co tam teraz jes :? Klęczą przed 
Nim i płaczą cicho, całując Jego nogi, Oto wychodzi

sprawy“... no i w rezultacie tego gremjalnego postano­
wienia... „Slovenske Noviny dają mu ciętą odprawę“...

Podając w dalszym ciągu przedruk repliki organu 
węgierskiej ochrany „Gaz. Codz.“ umieszcza bez kom en­
tarzy takie dowodzenia madziarskiego gadzinowca jak 
to, że Słowacy nie byli i nie są madziaryzowani, w prze­
ciwnym bowiem razie „kwestje językowe zmieniłyby 
(na ziemiach słowackich) w ciągu jeenego stulecia“... 
Dobrzeby było, gdyby „G. C.“ zechciała łaskawie udzie­
lić, jeżeli nie nam, to swoim czytelnikom wyjaśnień, 
czy uważa ona nas, Polaków, zgodnie z tezą, z jaką 
się widocznie najzupełniej solidaryzuje, za zrusyfiicowa- 
nych i zniemczonych ostatecznie, czy też jedynie jest 
zdania odmiennego, niż jej Jowisz naczelny, i sądzi, że 
w ciągu ostatnich lat stu, przez cały przeciąg dziejów 
porozbiorowmyh, nikt nie próbował nawet przerabiać 
na Johannów, Hansów i Iwanów.

Artykuł swój poważny organ naszej opinji publi­
cznej kończy w ten sposób: „Oto są słowa pisma sło­
wackiego niezależnego (Slov. Noviny były w ostatnich 
czasach kilkakrotnie konfiskowane. Przyp G. C.); po­
twierdzają one w zupełności opjnję „Słowa Polskiego“ 
o wewnętrznych sprawach w państwie węgierskiem“... 
Co krok to nowe odkrycie. Konfiskata ma być tym 
papierkiem lakmusowym, który udawadnia niezbicie nie­
zależność pisma. Według tego probierza „Nowoje 
W rem ja“, „Moskowskija Wiedomosti“ „Russkoje Z na- 
mia“, kijowska „Dubinka“ i odeska „Rezina“ są orga­
nami niezależnemi pur sang, ulegały bowiem już kilka­
krotnie nie tylko konfiskacie, ale i znacznym karom 
pieniężnym (vide Dubrowin i głośna szopka ze sprze­
dażą jego karety przez licytację, lub ostatnia kara
3,000 nałożona na „Russkoje Znamia“).

Czytając kłamliwe enuncjacje „Gaz. Codz.“ o Sło­
wakach, przypuszczaliśmy z początku, że lejb-organ na­
szych patrjotników został podstępnie w błąd wprowa­
dzony przez niesumiennego współpracownika, jednakże 
druga połowa artykułu rozwiała nasze złudzenia. Za­
znaczono tu już otwarcie, bez ogródek, że zawaty w ar­
tykule „G. C.“ pogląd na kwestję słowacką odpowiada 
zasadniczemu stanowisku w tej sprawę obudwu odła­
mów stronnictwa n. d., zarówno z tej, jak i z tamtej 
strony kordonu. Artukuł „G. C.“ ma „potwierdzać opinję

On już tu, a za nim pokornie pełzną oni — wychodzi 
tu, do Judasza, wychodzi zwycięzcą, mężem, władcą 
prawdy, bogiem.

— Kto oszukuje Judasza? Kto ma rację?
Ale nie. Znowu krzyk i hałas. Znowu biją. Nie 

zrozumieli, nie domyślili się i biją jeszcze mocniej, jesz­
cze boleśniej. A stosy dopalają się, pokrywając się po­
piołem, i dym nad niemi też tak przezroczyście błękit­
ny, jak i powietrze, i niebo też tak jasne, jak  i księżyc. 
To nastaje dzień.

— Co to jest dzień? — pyta Judasz.
Oto wszystko zapaliło się, błysnęło, odmłodniało, 

i dym na górze nie jest już błękitny, a różowy. To 
wschodzi słońce.

—- Co to jest słońce? — pyta Judasz.

VIII.

Judasza pokazywano palcami, i niektórzy pogardli­
wie, inni z nienawiścią i strachem mówili:

— Patrzcie: ot( Judasz Sprzedawczyk!
To już rozpoczynała się haniebna sława jego, k tó ­

rą obciążył siebie na wieki. Przejdą tysiące lat, na­
rody zmienią narody, a w powietrzu ciągle jeszcze drgać 
będą słowa, wymawiane przez złych i przez dobrych 
z pogardą i strachem;

— Judasz Sprzedawczyk... Judasz Sprzedawczyk!..
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Słowa Polskiego o wewnętrzych sprawach w państwie 
austryjackiem“.

W yższa mądrość polityczna nakazała świeżo upie­
czonym wszechpolskim „mężom stanu“ złożyć w ofierze 
całopalenia wszelkie względy sprawiedliwości i wszelkie 
sympatje serca dla jakiegoś tam drobnego ludku mino- 
rum gentium i interesy jego podporządkować wielkim za­
daniom polskiej racji stanu. W  interesach tej wielkiej 
polityki, dla zwykłego śmiertelnika niedostępnej i nie­
zrozumiałej, bolesne chwile najwyższego natężenia ucis­
ku narodowościowego Słowaków wyzyskuje się jako po­
myślną okazję z jednej strony do nawiązania nici przy­
jaźni z Węgrami, z drugiej, do napaści raz jeszcze, bez 
żadnego powodu —- na Czechów. Powątpiewać należy, 
ażeby sami endecy w czechizację Słowacczyzny wierzyli 
na serjo, brak bowiem ku temu odpowiednich warun­
ków, W  djalekcie słowackim, używanym w komita­
tach nitrzańskim i trenczyńskim, pogranicznych z Mo­
rawami, uwydatnia się coprawda wpływ języka czeskie­
go, ale taki sam wpływ wywarł język polski na ukształ­
towanie się drugiego djalektu słowackiego, używanego 
w pogranicznych ze Szląskiem i Galicją komitatach 
orawskim, liptowskim, spiskim i szaryckim. Ale p ano­
wie Głąbińscy i Dmowscy lubią grać rolę europejskich 
dyplomatów, być „za pan b ra t“ z Kodamą i hr. Wittem. 
Pisze się więc „wysokim sztilem“ „Nowego W remieni“. 
„Pozwalamy sobie powątpiewać, ażeby rczsądni Słowa­
cy nie chcieli w szkołach uczyć się państwowej mowy... 
Czesi sami się uczą skrzętnie po niemiecku, natomiast 
boją się o Słowaków, kształcących się po madziarsku“. 
Zmadziaryzowanie szkoły zarówno średniej, jak i ludo­
wej, usunięcie z tej szkoły nawet nadobowiązkowych 
godzin języka ojczystego, zamknięcie nietylko muzeów 
i bibljotek, ale nawet towarzystw śpiewaczych, dławie­
nie wszelkich przejawów życia kulturalnego, madziary­
zowanie za pomocą kościoła, szkoły i ochrony, prześla­
dowanie prasy słowackiej, upośledzenie narodowe Sło­
waków w przedstawicielstwie państwowem *), morder­

*) D ążenie do reformy obecnego praw a w yborczego na 
W ęgrzech, dającego zaledw ie 7%  m ieszkańców  praw a polityczne 
i to jeszcze w dodatkn uszczuplone w kom itatach nie rdzennie 
m adziarskich, na rzecz pow szechnego głosow ania. »G. C.« (nr. 72)

Ale on słuchał obojętnie tego, co mówiono o nim, 
pochłonięty uczuciem wszystko zwyciężającej palącej 
ciekawości. Z samego rana, kiedy wyprowadzali z od- 
wachu zbiczowanego Jezusa, Judasz szedł za Nim i ja­
koś dziwnie nie odczuwał ani żalu, ani bólu, ani radoś­
ci — jedno tylko nieprzezwyciężone uczucie widzenia 
wszystkiego i słyszenia wszystkiego. Choć nie spał ca­
łą noc, czuł lekkiem ciało swoje; jeżeli nie przepusz­
czali go naprzód i ściskali go, on rozpychał tłum i chyt­
rze wyłaził na pierwsze miejsce; i ani jednej chwili nie 
pozostawało w spokoju jego żywe, przenikliwe oko. 
Przy badaniu Jezusa przez Kaiiasza, żeby nie stracić 
ani jednego słowa, odchylał ręką ucho i potakująco 
kiwał głową, mrucząc:

— Tak! Tak! Ty słyszysz, Jezusie!
Ale nie był on swobodnym — jak  nie jest nią mu­

cha, przywiązana nitką: brzęcząc, lata ona tu i tam, ale 
ani za jedną minutę nie zwalnia jej uparta i posłuszna 
nitka.

Jakieś znamienne myśli leżały w mózgu Judasza 
i |d o  nich był on bardzo przywiązany; nie wiedział, zda­
je się, jakie te myśli, nie chciał ich poruszać, ale czuł 
je ciągle. I chwilami nadciągały one na niego, kła­
dły się na nim, gniotły go swem niepojętem brze­
mieniem — jakgdyby sklepienie groty kamienistej osu­
wało mu się na głowę powolnie i strasznie. W tedy 
chwytał się za serce, starał się być cały w ruchu, jak 
zmarznięty i spieszył przenieść oczy na nowe miejsce, 
jeszcze na nowe miejsce. Kiedy Jezusa wyprowadzili

stwa, rozboje i oszustwa wyborcze, mogące rywalizo­
wać jedynie z galicyjskiemi, wtrącanie do więzienia je ­
dynie za słowa: „Jestem Słowakiem“, zakazywanie czy­
tania słowackich książek, słowem stosunki przypomina­
jące Królestwo z czasów Hurki i Apuchtina — „G. C.“ 
nazywa delikatnie „kształceniem Słowaków w języku 
węgierskim“. I jakże tu się dz«wić gadzinowym orga­
nom niemieckiej lub rosyjskiej prasy. Te mają przy­
najmniej jakiś grunt pod nogami, jakieś podstawy rea l­
ne do sympatyzowania zachłannej polityce ekstermina- 
cyjnej, ale na czein są oparci nasi panowie z endecji, 
jeżeli pozbywają się samochcąc jedynej siły jaka pozo­
staje dla nas — siły moralnej; przypomina to znaną baj­
kę o żabie...

Politykom naszym chodzi widocznie, jak to już 
wspominałem, o przeprowadzenie subtelnego planu zjed­
nania sobie Węgrów, a co służy za środek wiodący do 
tego celn, o to mniejsza — w polityce nieprzebiera się 
Patrzcie, oto już niektóre organy węgierskie zauważyły 
w środkach, sentymenty muszą ustąpić na dalszy plan. 
zezowanie endecji w ich stronę i czuły się zobowiąza­
ne tern do zaznaczenia, że Polacy jedni mają tyle ga- 
lanterji i dobrego tonu, iż do cudzych garnków nie za ­
glądają, czyli innemi słowy nie mieszają się do w e­
wnętrznych spraw swych sąsiadów. Ze mocno sporna 
zasada nie zaglądania do cudzych garnków nie leży 
w naszych interesach, nad tem się długo nie zastana­
wiają nasi rzecznicy egoizmu narodowego, nieudolni 
plagjatorzy zasad szkoły bismarkowskiej. „Dyplomacja 
polska“ jest innego zdania. Oczywiście nie ta dyplo­
macja zdrowego rozsądku narodowego i szerzej pojęte­
go ludowego interesu, lecz ta inna, dostępna jedynie 
ultra-narodowym intellektom naszych „mężów zaufania“, 
dyplomacja, uosabiająca chwilowe klasowe interesy 
zgonników galicyjskich, miejscowych ordynatów i lodzer- 
menschów, litewsko-ukraińskich plantatorów i handlarzy 
bydła.

Egoiści narodowi, nie chcąc się w żaden sposób

nazyw a w stępow aniem  »na pełną n iebezpieczeństw  drogę«. Je s t 
to charakterystycznem  jako  dla organu stronnictw a »dem okratycz­
nego«, m ającego na pokaz w swym programie tę  w łaśnie »nie­
bezpieczną drogę«, jako  punkt zasadniczy.

od Kaifasza, blizko zupełnie spotkał wzrok jego znużo­
ny, i jakby nie zdając sobie sprawy, kilkakrotnie przy­
jacielsko kiwnął mu głową.

— Jestem, synku, jestem! —  zamruczał on spiesz­
nie, i uderzył ze złością w plecy jakiegoś żołnierza, 
stojącego na drodze. Teraz ogromną, krzykliwą zgrają 
wszyscy ruszyli do Piłata, na ostatnie badanie i sąd, 
i z tą samą nieznośną ciekawością rozpatrywał Judasz 
chciwie i prędko twarze przybywającego tłumu. Wielu 
byli zupełnie nieznani, nigdy ich Judasz nie widział, 
ale spotykał i tych, którzy wołali Jezusowi „Hosanna“ 
i z każoym krokiem liczba ich wzrastała.

— Tak, tak! prędko pomyślał Judasz i w głowie 
mu się zakotłowało, jak  pijanemu. — Wszystko skoń­
czone. Oto zaraz zawołają oni: to nasz, to Jezus, co 
wy robicie? i wszyscy zrozumieją i...

Ale wierzący szli milcząc. Jedni udawali uśmiech, 
nadając sobie pozór obojętnych, inni coś mówili szep­
tem, ale w szmerze ruchu, w głośnych i groźnych krzy­
kach wrogów Jezusa, tonęły bez śladu ich ciche głosy. 
I znów lekko było. Nagle Judasz zobaczył niedaleko 
ostrożnie przemykającego się Tomasza i, pomyślawszy 
coś szybko, chciał do niego podejść. Zobaczywszy 
Sprzedawczyka, Tomasz przęląkł się i chciałsię ukryć, ale 
w wązkiej, brudnej uliczce między dwiema ścianami, J u ­
dasz dogonił go.

— Tomaszu! Poczekaj-że!
Tomasz zatrzymał się i, wyciągając naprzód obie 

ręce, uroczyście wyrzekł:
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wyrzec pożerania żywcem Litwinów i Rusinów, polityki 
swej nie opierając na wielkich ideałach bezwzględnej 
wolności wszelakich skupin narodowościowych, prze- 
oczając w zupełności, że w tym właśnie kierunku podą­
ża świat, i źe tylko na tym gruncie da się utrzymać 
swobodny rozwój polskiej kultury, wierzą po dawnemu 
w traktaty wiedeńskie i we wszelkie zawiłe ścieżki ga­
binetowej dyplomacji, plączącej się w całej sieci obłud­
nych udawań i ukrytych oszustw, na których dziś każdy 
się poznaje. Przehistoryzowani nasi dyplomaci, naczy­
tawszy się nieudolnie Askenazych i innych mistrzow­
skich rozwiązywaczy kunsztownie poplątanych nici sta­
rej sztuki dyplomatycznej, bawią się obecnie we wskrze­
szanie zawiłych Talleyrandowsko - Metternichowskich 
machinacji, zapominając całkiem, że system ten zban­
krutował oddawna, że dziś należy grać już więcej 
w karty otwarte, wystawiając jawnie na rynku politycz­
nym pewne określone realne siły i wartości. Ponieważ 
jednak narodowo-demokratycznych mężów zaufania na 
kongresy i do ambasad jeszcze nie wpuszczają, wielka 
więc polityka naszych „ministerjalnych głów“ toczy się 
jak dotąd wyłącznie w rodzinnych kałużach reakcyjnej 
prasy, mącąc do reszty i tak chaotyczne już umysły 
biednych polskich czytelników. Stąd zanik wszelkich 
uczuć moralnych w tej prasie i wszelkiej miary etycz­
nej; stąd sofizmatami, białemi nićmi szytemi, upstrzone 
okłaski dla madziaryzacji Słowaków, stąd ubielanie 
ucisku narodowego w Irlandji, stąd Sienkiewicza po­
chwały dla obozów koncentracyjnych w Transwaalu, 
stąd obojętność dla pogromów żydowskich i rzezi or- 
mjańskich, stąd jakieś niepojęte na pierwszy rzut oka 
sympatje dla wszelakich zbrodni i gwałtów, uprawia­
nych przez silnych świata tego, stąd menuety i rewe- 
ranse w kierunku tych, na kogo „liczyć można“...

Z jednej strony udajemy siłę na szachownicy świa­
ta, pozostając nadal pawiem narodów i papugą, zezu­
jemy okiem bielmem pokrytem w stronę Węgrów, A n­
glików i Francuzów, z drugiej zaś zachowujemy się 
w sposób uwłaczający godności narodowej, — więc 
kręcimy się z wytrwałością godną lepszej sprawy 
w przedpokojach ober-inkwizytorów, więc tchórzliwie 
zatrzymujemy się na połowie drogi w sprawie interwen­
cji Austrji do spraw wewnętrznych Niemiec, w której

wiedeńskie Kolo Polskie gdyby się zdobyło na odwagę 
mogłoby wiele uczynić, więc wreszcie tak haniebnie 
„bronimy“ interesów polskości w Prusach, gdy chcą nas 
wyzuć ze wszelkich praw ludzkich i wtłoczyć do kate* 
gorji europejskich murzynów.

Nasi kierownicy a zarazem trubadurzy „czynów 
narodowych“ nie widzą tego jak bywają chwilami bo­
leśnie komiczni, nie dostrzegają błazeńskiego kołpaka 
na nizkiem swem czole, ptasim mózgiem swoim zdają 
się nie spostrzegać, że gdyby ich zasada zwyciężyła, 
bylibyśmy pożarci, przeżuci i strawieni w żołądkach re­
kinów wszechświatowych wspólnie z temi mniejszościa­
mi narodowemi, do których obecnie odwracamy się ty­
łem, na których sami mamy nieraz zachłanne apetyty, 
względem których kierujemy się z gruntu fałszywą ma­
ksymą — „Wy zginiecie a my będziemy żyć“. Jest to 
polityka nieświadomego samobójstwa. Na szczęście pęd 
rozwoju dziejowego poniesie nas w zupełnie odmiennym 
kierunku. Zorza wolności już świta, chociaż „my“ jej 
jeszcze nie dostrzegamy, zauważyć i pojąć nie będzie­
my w stanie nigdy.

Żal mi was, wy, ubodzy duchem, nizcy lotem 
myśli, karłowaci czynem przyziemnym.

Wł. Dzwonkowski.

F A Ł S Z Y W A  G R A .

(Dokończenie).

Pulicystyka społecznej lewicy, doskonale wrażliwa 
na wahania mieszczańskiej myśli politycznej, oceniła 
natychmiast niepowszednią doniosłość sprawy autono­
micznej i jej ścisły związek z losami stanu czwartego.

Za naczelne momenty rozważań służyły jej: gospo­
darcza postać rzeczników autonomji i wynikający stąd 
charakter projektu Koła Polskiego, ścisła łączność losów 
projektu z całością wydarzeń w Rosji oraz stosunek ist­
niejącego rządu do centralizacji państwa Rosyjskiego.

Wyniki otrzymano niesporne, normujące ostatecznie 
stosunek polityki, robotniczej do akcji autonomicznej.

•— Odejdź odemnie, szatanie.
Iskarjota niecierpliwie machnął ręką.
— Jaki ty głupi jesteś, Tomaszu, myślałem, że 

mądrzejszym jesteś od innych. Szatanie! Szatanie! prze­
cież tego dowieść trzeba.

Opuściwszy ręce, Tomasz ze zdziwieniem zapytał:
— A czyż nie ty zdradziłeś nauczyciela? Sam 

widziałem, jak  sprowadziłęś żołnierzy i wskazałeś im 
Jezusa. Jeśli to nie jest zdrada, to co to jest zdrada?

— Co innego, co innego, — pospiesznie powie­
dział Judasz. — Słuchaj, was tu dużo. Trzeba, żeby 
wszyscy zebrali się razem i głośno zażądali: oddajcie 
Jezusa, On naszym jest. W am  nie odmówią, nie będą 
śmieli. Oni sami zrozumieją...

— Co ty! Co ty! — stanowczo odsunął rękami T o­
masz: — czyż ty nie widziałeś, ilu tu uzbrojonych żoł­
nierzy i sług kościoła. I potem sądu jeszcze nie było, 
i my nie powinniśmy przeszkadzać sądowi. Czyż on 
nie zrozumiej że Jezus niewinien i czyż nie rozkaże 
natychmiast uwolnić Go.

— Ty też tak myślisz? — z zadumą spytał Ju­
dasz? — Tomaszu, Tomaszu, a jeżeli to prawda? To 
co wtedy? K to ma rację? Kto oszukał Judasza?

— My dziś mówiliśmy całą noc i zdecydowaliśmy: 
nie może sąd zasądzić niewinnego. Jeżeli zaś zasądzi...

— No! — spieszył Iskarjota.
— ... to to nie sąd. I im źle będzie, jak trzeba 

będzie stanąć przed prawdziwym sędzią,

— Przed prawdziwym! Jest jeszcze prawdziwy! — 
zaśm ia ł’się Judasz.

— I wszyscy nasi przeklęli ciebie, ale ponieważ 
mówisz, że ty nie jesteś zdrajcą, myślę, że ciebie nale­
żało by sądzić...

Nie dosłuchawszy, Judasz nagle zawrócił i prędko 
puścił się w dół uliczki, wślad za oddalającym się tłu­
mem. Ale wkrótce zwolnił kroku i poszedł powoli, po­
myślawszy, że gdy idzie wielki tłum, idzie zawsze po­
woli i idący samotnie zawsze go przegoni.

Kiedy Piłat wyprowadził Jezusa ze swego pałacu 
i postawił Go przed narodem — Judasz, przyciśnięty 
ciężkiemi plecami żołnierzy do kolumny, wściekle k rę­
cący głową, żeby przyjrzeć się czemuś między dwoma 
błyszczącemi hełmami, nagle zrozumiał jasno, że teraz 
wszystko skończone. Pod słońcem, wysoko nad głowa­
mi tłumu zobaczył on Jezusa, okrwawionego, bladego, 
w cierniowym wieńcu, którego ciernie wpijały się w czo­
ło; na brzegu wzniesienia stał On, widoczny cały od 
głowy do zagorzałych m ałych nóg, i tak spokojnie cze­
kał, tak był jasny w swem nieskalaniu i czystości, że 
tylko ślepy, który nie widzi samego słońca, nie widział 
by tego, tylko warjat nie zrozumiał by. I naród mil­
czał — było tak cicho, że Judasz słyszał, jak  oddycha 
żołnierz stojący na przedzie i jak  przy każdym odde­
chu skrzypi rzemień na ciele jego.

( C d .  n.)
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Uznano, że projekt Koła Polskiego w budowie pełen 
sprzeczności i niedomówień, dostosować się pragnie do 
opinji »sfer«, że jego podstawą jest założenie absolutnej 
trwałości państwowych stosunków, zdrugiej strony nie 
było wątpliwem, że przy niedokończonem państwowem 
odnowieniu, (jakie projekt 11 Izby z góry przypuszcza) 
mowy być niemoże nietylko o powodzeniu akcji autono­
micznej, ale wprost o jej poważnem traktowaniu. Rząd 
nie ma dziś ani jednej racji obdarzania Królestwa auto- 
nomją. Przemawiają przeciw temu mocne względy fis­
kalne, nacjonalne i pokrewne a za tern jedynie oferta 
Demokracji Narodowej, bezpłatnego «uspokojenia kraju-»— 
ku czemu znakomicie na razie wystarcza dobrze do po­
trzeb dostosowany aparat administracyjny. Autonmja 
byłaby dziś dla Królestwa bezasadnym darem i dobro- 
wolnem zrzeczeniem się ze strony rządu—dość mocnego 
by zrzeczeń uniknąć. — Projekt Koła Polskiego oparty 
na kontrrewolucyjnych zasługach Demokracji Narodowej 
i zwracający się do teraźniejszości państwa Rosyjskiego, 
spełnić nię nie może — z racji, że jest podstawowo 
sprzeczny z charakterem państwowej konstytucji, na 
której oprzeć się pragnie.

Niepowodzenie akcji petersburskiej w niczem nie 
może zmienić zasad polityki Demokracji Narodowej. 
Autonomja Król. Pol., jakkolwiek od 18 miesięcy oka­
dzana niebosiężnym swędem patrjotycznych rozczulań 
i procesjonalnie po ulicach obnoszona z wiewem ama­
rantowych sztandarów, nigdy nie była — i nie jest — 
dla Demokracji Narodowej uświęconym fetyszem i centrem 
politycznych działań. Chwila powołała ją do życia, jako 
efekt klasowych wskazań — i chwila druga złoży ją do 
grobu.

Fjasko politycznego przedsięwzięcia nie może prze­
obrazić gospodarczo reakcyjnej grupy w ważką siłę opo­
zycyjną. Legitymistyczne zabiegi i lojalne życzenia spo­
łecznej prawicy, nawet mocą «"rozczarowań» nie mogą 
się przerodzić w ofiarne dążenie — i wejść w zakres 
politycznych czynów.

Nieuniknionym skutkiem petersburskich niepowo­
dzeń musi być rozbrojenie Demokracji Narodowej z ma­
rzeń polityki agresywnej i likwidacja autonomicznych
usiłowań — bez reszty.

Społeczna lewica, wysuwająca z rozważeń najosta- 
teczniejsze konsekwencje, nie może się liczyć z efeme­
ryczną ofenzywą Demokracji Narodowej i dostosowy­
wać do niej swej akcji. Jasnem musi być dla niej
od głębszych przyczyn zależne istnienie kampanji pe­
tersburskiej — i jasny do niej stosunek.

O ile w Taurydzkim Pałacu usiłowania Demokracji 
Narodowej są nieszkodliwym humbuglem, i «próbą szczę­
ścia» na loterji polityczej, jako dźwignia nacjonalistycznej 
reakcji, systematycznie obmyślanej i planowo przepro­
wadzanej, są niebezpiecznem narzędziem tłumienia bu­
dzącej się świadomości ludowej, i wstępnym glejtem 
rozłamu w środowiskach robotniczych-

Naczelnem przeto zadaniem społecznej lewicy 
w stosunku do akcji autonomicznej Koła Polskiego, jest 
odbieranie ludowi złudzeń i bezlitośna krytyka wolno­
ściowych w Petersburgu przedsięwzięć—swojskiej kontr­
rewolucji.

Formułowanie żądań zwróconych do przeszłości 
i układanie, wzorem mieszczaństwa, szczegółowych pro­
jektów, byłoby uprzedzaniem czasu i politycznem pro­
roctwem.

Wystarczyć winny wogóle wskazania — oparte na 
żywej i wciąż zdarzeniom dnia odpowiadającej samo­
dzielnej polityki.

Dla F. R. sprawa autonomiczna zgoła inne posiada 
z n a c z e n i e .

Frakcyjni publicyści, jakkolwiek głośno zawodzili 
nad ugodowością polskiego mieszczaństwa i wyrzekali 
na jego zaślepienie, pocichu nie przestawali się ani na

chwilę pocieszać że «Kawalerski duch» nie wygasł w nim 
jeszcze gdy tak mocno się przejawił — w petersburskiej 
kampanji.

Usiłowania autonomiczne w Pałacu Taurydzkim 
były wprawdzie dokumentem przymierza z Rosyjskiem 
państwem i uznaniem «obcej» dumy za prawowitą in­
stancję rządzącą, dla F. R. jednakże naczelną wagę miał 
ich n a r o d o w o  z d o b y w c z y  charakter, — przyćmie­
wający kłopotliwą resztę. Stosunek akcji petersburskiej 
do frondy w kraju nie mógł się jasno przedstawiać 
grupie, starannie z przelicznych powodów unikającej 
społecznych analiz. Nic też dziwnego, że nacjonalny 
w Polsce zgełk drobnego i wielkiego mieszczaństwa, 
był dla F. R. miłym objawem budzenia się czynnych 
sił narodowych, niezgodna z nim petersburska lojalność 
wydawała się nieszczęśliwem widmem pokornej przeszło­
ści, lub wielką próbą o m y l e n i a  t e r a ź n i e j s z o ś c i .

F. R. nie wierzyła w pomyślny skutek autonomi­
cznych starań, traktując zaś poważnie taurydzką fanfa­
ronadę Dem. Narodowej, w imię nierozpraszania narodo­
wych sił, rozpocząć musiała próby odwodzènia Koła Pol­
skiego od «śmiesznych prób wypraszania» tego, co jako 
«hasło par excellence rewolucyjne» przenigdy wyprasza- 
nem być nie może. Powoływano się przy tern na mia­
rodajne opinje licznych rzeczywistych radców stanu, do­
wodzących, że autonomja jest pierwszą — i początku­
jąca literą niepodległościowego alfabetu...

Wniosek prosty: dążąc do »lepszej przyszłości«, nie 
należy w siebie wmawiać przekonania o prawomyślności 
swych haseł i starać się o rządową koncesje na literę a, 
lecz śmiało stawiać czoło przeciwnościom— i recytować 
cały alfabet...

Wmówiwszy tak złośliwie w Bogu ducha winnych 
nar. demokratów przeciwpaństwowe zamiary, F. R. od­
kryła tryumfalnie pod ich baraniem runem wilczą skórę 
i obwieściła z łoskotem, jako «głupią' i złą polityką jest 
ukrywanie tego i wmawianie w siebie, że pragnie się 
w gruncie rzeczy czegoś leżącego w dobrze zrozumianym 
interesie rządu, gdy w rzeczywistości i t. d....» Równo­
cześnie raz jeszcze zapewniła współczesność o potrzebie 
ogniskowania separatystycznej polityki i piętnując nie- 
dołęztwo petersburskiej dumy i niemożliwość urzeczy­
wistnia przez nią rewolucyjnych haseł autonomicznych, 
w myśl zasady «Pappetit vient en mangeant», zastana­
wiać się poczęła nad kapitalną wagą odżycia w Polsce 
samorządnych instynktów, ich ekscytującej mocy — i jasnej 
w społeczeństwie naszem przyszłości.

Zgodnie z tern, Demokracja Narodowa, niegdyś 
lekce przez F. R. ważona jako pstra gromada półgłówków, 
urosła teraz do godności poważnej politycznej siły—zbłą­
kanej złą mocą bogów na niewłaściwe tory.

Duma miała się dla niej stać bogatą w pedago­
giczne efekty szkołą «psiej skóry» — F. R. «ojcem, 
matką».

I rosły majorowe tony frakcyjnej publicystyki z coraz 
cięższem Taurydzkiej maszyny kół skrzypieniem... Rosła 
pewność gromadnego ekcesu mieszczańskich sił do poli­
tyki separatystycznej i wzmagała się nieustannie — do 
chwili rozwiązania II Izby Państwowej...

Wtedy nadzieje F. R. doszły do zenitu — i wtedy 
Demokracja Narodowa w nieoczekiwanej mierze odpo­
wiedziała zaufaniu... społecznej lewicy.

Jak od podmuchu burzy, runęła w gruz agressyw- 
na petersburska kampanja Koła Polskiego. Delegacja 
polska w III dumie, zmiejszona o 2/a, w dyskusji adresowej 
nie wspomiała już o autonomji. Zastąpiono ją liczma- 
nem «słusznych żądań narodów nierosyjskich»—sprowa­
dzającym sprawę autonomji do rzędu ulg paszportowych 
dla kirgizów, zniesienia granicy osiadłości dla żydów, 
reorganizacji szkół mahometańskich i t. p.

Likwidacja polityki autonomicznej, w Petersburgu 
bezceremonjalna — w kraju największej wymagała prze­
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zorności. Chodziło tu przecież o zachowanie prestige’u 
u maluczkich, nad miarę prawie ufających swym wodzom, 
lecz nader wrażliwych n a z e w n ą t r z n ą  k o n s e k w e n -  
c j ę ich działań.

Opinji publicznej nie można bezkarnie przerażać 
niespodziankami i niepokoić zawodami; należy ją sug- 
gestjonować powodzeniem i w podniosłym utrzymywać 
nastroju mocą nieustającą nawet w rozterce.

Mądra polska reakcja doskonale pojęła znaczenie 
tej zasady. Demokracja Narodowa, pod grozą cywilnej 
śmierci zrzec się autonomji — n i e  m o g ł a ;  o niepowo­
dzeniu swem i zaniechaniu w przyszłości autonomicz­
nych zabiegów, milczeć — m u s i a ł a .  Niemniej k o- 
n i e c z n e m było dla niej oswojenie publiczności ze sta­
nem sprawy autonomicznej — nie kompromitujące ni­
kogo i w razie potrzeby dające możność bezpiecznej 
rejterady.

Położenie było niełatwe. Zjawić się musiał chyba 
»bóg z machiny« i nagłym sukursem ocalić niefortun­
nych autonomistów z dziejowej opressji... I zjawił się 
pan T. Grużewski z artykułami »o hipnozie« i »graty­
fikacji autonomicznej«.

Enuncjacja p. G. z przedednia II dumy ma wartość 
niemal historycznych dokum entów : jest kwintessencją 
dotychczasowego żywota Dem. Narodowej i natchnio- 
nem spojrzeniem w jej przyszłość.— .

P. Grużewski rozróżnia w haśle autonomicznem 
dwa zakresy ideowe: postępowo-demokratyczny, oparty 
na wierze w przemiany Rosji i »prawdziwy czerpiący 
moc z wnętrznych sił narodu«. Pierwszy beznadziejnie 
zlikwidowała kampanja petersburska; wtóry wciąż realną 
przedstawia wartość.

»Koncepcja postępowej demokracji stanowiąca istotę 
jej programu autonomicznego, polegała na wierze w szy­
bkie i pomyślne przekształcenie stosunków w państwie 
rosyjskiem oraz na wierze w decydującą potęgę dobrej 
woli kadetów, którzy po dojściu do władzy mieli rea­
lizować nadzieje autonomiczne. W szczególości »pro­
gram« ten opierał się na »układach« z rosyjskiemi par- 
tjami wolnościowemi i na uchwałach zjazdów moskiew­
skich. Jedne i drugie uznano za realne wartości poli­
tyczne, niejako za kapitał zakładowy samego programu.

Fjasko kampanji Koła Polskiego dowiodło utopij- 
ności powyższego pojmowania. »Gratyfikacji autonomi­
cznej« Król- Pol. ni od rządu, ni od rosyjskich partji 
wolnościowych —  nie otrzymało. Dalsze prowadzenie 
polityki autonomicznej »stało się dzisiaj objektywną nie­
możliwością, bez względu na to, czy ktokolwiek zdaje 
sobie z tego sprawę, czy też nie». Terenu walki, środ­
ków i świ domości celu dziś nie posiadamy. « 0  żad­
nych prawdziwych wytycznych w tej chwili niema mo­
wy i zamiast myśli politycznej mamy k u p ę  ś m i e c i  
ze strzępów r ó ż n y c h  programów i haseł».

Od trzeciej Izby nie można się spodziewać naro­
dowych ustępstw — obawiać się trzeba exterminacji. 
Należy z tego wysnuć konsekwencje, przyznać się do 
błędu i nie »transponować wciąż fikcyjnej koncepcji na 
nowe stosunki». Opinja publiczna musi się wreszcie 
z tern oswoić, że program autonomiczny posiada dziś 
«wartość biletu loteryjnego po ciągnieniu» — i że nie 
można nim przedsiębrać naiwnych i kompromitujących 
operacji. Program dwuletniej bezpłodnej walki należy 
dziś szczerze i otwarcie odrzucić — w interesie jasnoś­
ci narodowej myśli i sprawności działania.

Likwidacja programu autonomicznego, chybionego 
dzieła postępowej demokracji, przyniesie ten skutek, że 
środek ciężkości naszych dążeń przesunie się ze zjazdów 
moskiewskich do naszego społeczeństwa i oprze na jego 
własnych siłach? I dziś już środek ów nie spoczywa 
w Izbie i w polityce parlamentarnej, lecz w siłach i dziel­
ności samego społeczeństwa. Jeżeli te siły rozwiniemy 
i odpowiednio skierujemy, zdobyć możemy nawet wię­
cej niż nam obiecuje p. Milukow, jeżeli zaś pozwolimy 
im marnieć i rozpraszać się, jeżeli nie przestaniemy li­

czyć na gratyfikacje, czy to ze strony rządu, czy kade­
tów, czy jeszcze kogo innego, to spadać będziemy coraz 
niżej, chociażby wszystkie niemowlęta w kraju nauczyły 
się szczebiotać wyraz: »autonomja».

Jedyne wyjście z fatalnego położenia leży w orga­
nicznej pracy nad wzmożeniem narodowej siły. Kryzys 
rosyjski nie zakończył się jeszcze. »Cokolwiek kryzys 
ten przyniesie rezultaty będą wypadkową działających sił 
i my też nie otrzymamy nic więcej ponadto co zdołamy 
wywalczyć, lub pracą własną stworzyć. Nie czekaiąc 
szczęśliwego losu na loterji politycznej, jeżeli jesteśmy 
coś warci winniśmy wzmacniać energją zbiorową i po­
głębiać myśl polityczną. Jednemu i drugiemu przeszka­
dzają niedorzeczne rachuby, — które też jak szkodliwe 
zielsko wyrywać należy»...

P. Grużewskiego poparł chętnie „Goniec”, półurzędo- 
wy organ p. Dmowskiego. Pan Z M. w 517 i innych 
N-rach tego pisma nieco ordynarniej, ale o wiele wy­
raźni j skreślił autonomiczne perypetje... Postępowej De­
mokracji. Z oburzeniem odrzucił »kuszące mamidła», 
zastawione na »naród» przez autonomistów, i pod prę­
gierz stawił tych, którzy chcą lud hypnotyzować i usy­
piać obietnicami zamków na lodzie pragnień... Lud nie da 
się uwodzić programowym papierkiem — „mającym war­
tość odurzania i osłabiania“... Zostawia go tym, którzy 
na czyn twórczy i akcję polityczną zdobyć się nie umie­
ją, których jedyną wartością w życiu politycznem jest 
czcze i puste deklamatorstwo i używanie języka do wy­
machiwania, niby ogonem, na znak, że się żyje czuwa 
i pracuje dla dobra kraju.

Nie oznacza to bynajmniej rezygnacji z polityki au­
tonomicznej, której żywy lud wyrzekać się nie może, — 
lecz przeniesienie autonomicznych starań z zewnątrz — 
w e  w n ę t r z e  narodu. Oglądanie się bowiem na tau- 
rydzki Pałac szkodzi realnej pracy w kraju: ,,Nawet p ra ­
ce kulturalne, szerzenie oświaty, spółki, Towarzystwa 
rolnicze, związki zawodowe nie rozwijają się tak pomyśl­
nie, jakby to być powinno, jakby to zresztą było, gdy­
byśmy czekali na przyjście Mesjasza, ale uświadomili so­
bie, że mocne zajęcie tych nawet placówek jest rzeczą 
nadzwyczaj doniosłą, tern donioślejszą i potrzebniejszą, 
im mniej mamy na razie szans do zrealizowania naszych 
dążeń“.

Przytoczone przez nas cytaty dają dokładne poję­
cie o autonomji wewnętrznej“ danej opinji publicznej, 
wzamian za rozwiane złudzenie „autonomji zewnętrznej ‘.

Z programu dnia uczyniło rozbrojone mieszczań­
stwo — program czasu przyszłego. W Petersburgu poz­
było się nadziei politycznych zdobyczy — i wiarę „w lep­
szą przyszłość“ przeniosło na wnętrze narodu: związki 
zawodowe, oświatę, spółki, stosunki rolnicze i t. p.

Poczęła się powrotna fala organicznej pracy. W imię 
idei dziś już nie „wewnętrznej niepodległości“, lecz tyl­
ko „wewnętrznej autonomji rzeczywiści gospodarze tego 
kraju“ zawołali: „zanim przystąpimy do rządzenia kra­
jem, nauczmy się rządzić parafją“.

Dla żywiołów niezadowolonych wskazanie jasne: 
niesolidarność w parafji jest narodową zdradą, ponieważ 
przeszkadza „rzeczywistym gospodarzom objąć rząd 
w kraju“.

Quod erat demonstrandum.

Życie miewa niekiedy nieobliczalne gesty: w chwili 
gdy w obozie F. R. począł się kurs autonomiczny z mo- 
cnemi tendencjami zwyżkowemi — Demokracja Narodo­
wa zwiastowała „autonomję wewnętrzną“ w parafji...

J. Kord.
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STANISŁAW WYSPIAŃSKI.

I.
A toć on nam tętn i dziś, 
jak  grzebiemy, kto nam drogi, 
zw ołuje nas, każe iść 
posłuchać kościelnych szum ów , 
w wielkim zam ęcie rozumów, 
w w ielkim  modlitew  rozjęku,
On pan, ten dzw on królew ski 
n ieustający  w ;brrzęku, 
o pękniętem  sercu 
nasz ton...

( Wesele, ak t II, scena 7)

I g ra ł  M u ów  Dzwon Zygmuntów, gdy tłum  
s tu tysięczny , w żałobie dym ów  z pochodni i rozjęku 
m a rs z ó w  pogrzebnych  n iósł  Jego zew ło k  do 
g ro b o w c a  zas łu żo n y ch  n a  S ka łce .  Hołd s k ła d a ł  
Mu n a ró d  cały, bez różnicy  s tan ó w , w y z n ań  i p rz e ­
k o n ań  poli tyczno-społecznych , za  m ękę Jego i za  
trud , za p ieśń  n ie u s ta n n ą  Je g o  duszy, za  p ieśń  
szczo d rą  i k ró lew sk ą ,  k tó rą  tem uż n aro d o w i przez 
życie całe , la tam i kró tk ie  a  t rudem  ofiarnym ogrom ­
ne, n iós ł  w  dani. Szli za  g robem  Jego ci, k tó rych  
kocha ł,  i ci, k tó rem i gardził.  A  p ie rw si  szli przez 
w dz ięczn o ść  i u m iło w an ie  głębokie, a  d rudzy  szli 
p rzez  s trach ,  k tó ry  im w  dusze  wpoił. I ch w ila  by ­
ła  tem osob liw sza ,  że n ad  m o g i łą  św ieżą  pochyliły  
się ze czcią naw et czo ła  tych, k tórzy p ieśn i Jego 
nie czytali n igdy lub czyta jąc  — nie rozum ieli ,  k tó ­
rzy  n a  obrazy  Jego  pa trzeć  nie chcieli, lub  p a t rz ą c  
n a  nie — plw ali.  Duch wielki, od la tu jąc  w z a ś w ia ­
ty w  u śc isk u  ostatnim ob ją ł  dusze  w szystk ie  i p rze ­
poił je  czcią  i u m iło w an iem  serdecznem . I n ad  m o ­
giłę św ieżą  pochy li ła  się w zad u m ie  bolesnej D usza 
N a ro d u ,  czując, że uby ł  ktoś, kto n auczy ł  j ą  cen ić  
w ie lkość  jej w ła s n ą ,  ktoś ponad  w ielkich  wielki 
i ponad  w szy s tk ich  um iłow any,..

O W y sp iań sk im  m o żn a  powiedzieć, że s ław ę  
i m iło ść  u n a ro d u  zdobył sz tu rm em . Toż za ledw ie  
s iedem  lat tem u  n a  p a lcach  m ożna  było zw łaszcza  
w  W a rs z a w ie  policzyć tych, k tórzy  s łyszeli o a r ty ­
ście, sn u ją c y m  w zac iszu  p raco w n i  sny  wielk ie  
o o g ro m n y ch  dek o rac jach  kościelnych, o w i t ra ż a c h  
u p io rnych ,  o trag ied jach  potężnych , ob e jm u jący ch  
życie p rzesz łe ,  te raźn ie jsze  i p rzyszłe  — N arodu. 
Dzień 16-go m a rc a  1901 ro k u  był tym dn iem  d ecy ­
d u jącym , w  którym  n a ro d z i ła  się s ł a w a  n ieśm ierte l­
n a  W ysp iańsk iego .  W dniu tym  w y s taw io n o  po raz  
p ie rw szy  n a  scenie  te a t ru  k ra k o w sk ieg o  „W ese le“ . 
Z desek  scen icznych  u s tam i ak to rów , k o m p o zy c ją  
d ek o racy jn ą ,  n o w ą  i n ie sp o d z ie w an ą  p rzem ó w ił  do 
t łu m u  a r tys ta ,  k tó ry  już zdobył W ielkość  i k tó ry  
szed ł n a  podbój duszy  zbiorowrej swrego spo łeczeń ­
stw a. I p rzed  m a je s ta tem  W ielkośc i u k o rzy ła  się 
Dusza.

Nie je s t  to bynajm nie j  dziełem  p rzy p ad k u ,  że 
„W ese le“ w ła ś n ie  odsłoniło  przed  n a ro d e m  n o w e  
s łońce  jego ducha .  I w cześn ie jsze  i późnie jsze  dz ie­
ła  W ysp iań sk ieg o  n o szą  znam ię  k ró lew sk ie  g ien ju -  
sza. W  tw órczośc i W ysp iańsk iego  zna jdz iem y  dzie­
ła  lepiej może niż „W ese le“ zb u d o w an e  ( „ K lą tw a “, 
„B olesław  Ś m ia ły“), zna jdz iem y ustępy  ró w n ie  po ­
tężne  i p rzepychem  tw ó rc zy m  św ie tn e  („W yzw ole­
n i a “ ak t  III), nie zna jdz iem y w sza k że  an i jednego , 
w  k tó rem  z r ó w n ą  s i łą  by się w yraz iły  p ra g n ie n ia  
na jta jn ie jsze ,  tęsknoty  n iew ypow iedziane ,  ideały  n a j ­
sk ry tsze  poko len ia  dzisiejszego. Jak ż e  nie m ia ł  d rg n ą ć  
boleśn ie ,  skup iony  n a  w idow ni tea tru  k rak o w sk ieg o  
t łum , gdy m u  nag le  u k azan o  w zw ie rc iad le  odbicie 
t rag iczn e  jego oblicza, gdy m u  z p ła c z ą c ą  bólem

o k ru tn o śc ią  odsłonięto jego rany, s ta ra n n ie  u k ry w a ­
ne, gdy m u  n a  scenę  w yw leczono nagle g łąb  n a j ta j ­
n ie jszą  jego  istoty?

S am ym  artyzmem, sa m ą  n o w o śc ią  i p rzepychem  
form ar tys tycznych  nie m o żn a  w y jaśn ić  tajem nic te­
go w pływ u, który  W y sp iań sk i  n a  pokolenie w sp ó ł­
czesne w y w a r ł  i w yw iera .  Tajem nic  tego w pływ u 
szu k ać  na leży  w tej łączności ścisłej a  głębokiej, j a ­
k a  is tn ie je  między m im ozow o w raż l iw ą  d u sz ą  poety 
a  d u szą  pokolenia.

Ci, k tórzy odczuw ali  bo leśn ie  t ru ją c ą  m ar tw o tę  
życia codziennego, k tó rzy  czuli, jak  „duch się w k a ż ­
dym p o n iew ie ra“, k tó rych  d u sza  r w a ła  się do „ogrom ­
nych  wielkich rz ecz y “ w b re w  „sk rzeczące j“ i „tło­
czącej pospolitośc i“, k tó rych  paliło  pragnien ie , by „ r a ­
mię rozpostrzeć  szeroko, wielkie sk rzy d ła  porozwi- 
jać, lecieć, a  nie d ać  się m ijać“, nie mogli nie z a ­
drżeć, gdy im tę tajem nicę s e rc  nagle  ze sceny  od­
słonili Poeta  i Gospodarz.

„Chwila była o so b l iw a“. D usza sp o łeczn a  s ta ­
ła  na  przełom ie dziejów. «D aw ność walczyła» z te ­
raźn ie jszością ,  w duszach  „coś się b u rzy ło “, był mo­
m en t zw ątp ien ia  tak  bolesnego, kiedy z u s t  rw a ły  
się p y tan ia  tragiczne, „czy my mamy p ra w o  do cze­
go, czy m y m am y  jak ie  p raw o  żyć, my motyle
i św ie rczcze  w n iew o li“, — kiedy w o la ło  się bodaj
0 n ieszczęście ,  bo „możeby Nieszczęście nareszc ie  
dobyło n am  z p iers i  krzyku, krzyku, coby był nasz, 
z tego 'pokolenia'1...

Spo łeczeńs tw o  podzieliło się n a  obozy. Jedni 
w spokoju  se rc  i d u ch a  byli n a  w ygodnem  p o s łan iu  
nizko, podle z rozum ianego  pozytywizm u i dbali jedy­
nie o ca łość  i po trzeby  brzucha; drudzy  w ponie­
w ie rce  d u ch a  i tęsknocie  bezm iernej upajali  się
chciw ie n arko tyk iem  obcej i dalekiej sztuki, k tó rą  
nieśli im z Zachodu  M irjam ow ie  i Przybyszew scy ,
1 trzeci zn o w u  w  trudzie  znojnym  i w  m ęce n ieu ­
stannej,  osłonięci rom antycznym  m rok iem  tajem nicy 
w pocie czoła p rzygo tow yw ali  g ru n t  pod zas iew y  
przyszłości. P ie rw szym  w y s ta rcza ła  sz tuka  tingel- 
tan g ló w  i co najw yżej kom edyj i ro m an só w  f ra n c u ­
skich, ostatn i bili pokłony gw iazdom  w sch o d zący m  
Sieroszew skiego  i Ż erom skiego . A w głębi dusz  — 
w szyscy  pragnęli  Poety. Poety, coby z polskiej p ie r­
si młodego poko len ia  p rz em o cą  w y d a r ł  krzyk  w ła ­
sny. I W ysp iańsk i  w e w n ę trzu  w ła s n e m  to „swToje“ 
odkry ł i ten Y s ta ł  się w szystk im  drogi.

Odkrycie to nie przyszło  łatw o. T rzeba było
m ieć  za is te  w zrok  orli i duszę  w raż l iw ą  jak  h a r fa  
eolska, co g ra  w iatrem  trącan a ,  by w  chaosie  z ja ­
w isk  sp lą tan y ch  nie zagub ić  się i rozpoznać , A gdy 
ów  trud  doko n an y  został, gdy  duszy  n a ro d u  głębie 
tajem ne przed p o e tą  odsłoniły się, W ysp iańsk i  ry s  
jej każdy  w p o s tać  o d m ien n ą  zak lą ł  i sp ros ił  w s z y s t ­
kie razem  n a  sza lone  ja s e łk o w e  „W ese le“. Nie k r ę ­
p o w a ł  się niczem . Gdy d la  w y jaśn ien ia  ta jem n ic  
nie s ta rczy ło  sym bolik i ze s taw ien ia  fraków  m ie j­
skich, s ie rm ięg  ch łopskich  i kapoty  żydowskiej, z z a ­
św ia tó w  p rzy w o ła ł  zbroję ry c e rs k ą  i w idm o z d r ą -  
dzieckiego h e tm an a  i czapkę b łazeń sk ą  S tańczyka  
i złoty ró g  W ern y h o ry  i w iech eć  s łom iany  ch o ch o ­
ła. Po łączy ł  p ary  w  zes taw ien iach  najbardzie j  n ie ­
oczekiw anych, a  tak  p rzecie  po w pa trzen iu  się w n ie— 
pros tych ,  rnost złoty rzucił m iędzy p rzesz łość  a  dzień 
dzisiejszy i skam ien ieć  k aza ł  ja se łk o m  w o cz ek iw a­
niu  h a s e ł  ro d ząceg o  się po m ro k ac h  nocy dzisiej­
szej św itan ia .

J e ś l i  „W ese le“ kończy  się ak o rd em  w  istocie 
sw ej n iezm iern ie  trag icznym  (Jasiek gubi „złoty r ó g “, 
n a  k tórym  m iało być w y g ra n e  u m ó w io n e  hasło), jeśli  
w  akordzie  tym  odzw ierc ied li ł  się n as tró j  n iezm ier­
nie pesymistyczny, to nie znaczy to w szakże  w ca le ,  
aby  pesym izm  ten był beznadzie jny . Dziś n iedo­
łęs tw u  n aszem u  i głupocie g ra  do sennego  tań ca
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w iecheć  — chochoł. Lecz ró g  nie zag in ą ł  n a  z a w ­
sze, wierzymy, że zna jdzie  się, w ierzym y pomimo 
rozpacz  J a ś k o w ą ,  pom im o p rz em o żn ą  siłę chochoła . 
R óg ten  odezw ie  się jeszcze , a  g łos  jego  echem  roz- 
g łośnem  z a g ra  p rzedew szystk iem  w  piersi chłopskiej. 
N a  w s i  bow iem , w  ludzie szu k a ć  należy  niezbędnej 
dla czynu dzielności, bo ch łop  „m a coś z P ia s ta “, 
bo „jest p o tę g ą “ , bo siedzi w  n im  siła, że „niechno 
ino kaj — gdzie św iśn ie ,  to s łychać ,  jak  w  ziobrach  
ch rzęśc i“, bo ch łop  w ierzy  w  potęgę g rom ady  i moc 
w ysiłku  g ro m ad zk ieg o ,  bo nie ham letyzuje , gdy ży­
cie o czyn w oła  i nie sk a rż y  się, że „jest k toś, co 
m u sk rz y d ła  ro zw ija  i k toś, co m u  sk rzy d ła  p ę ta “, 
bo nie m a rz y  bezsiln ie  o tern, aby „na całym  ś w ię ­
cie w o jn a ,  byle p o lsk a  w ie ś  zac iszna ,  byle po lska  
w ieś  sp o k o jn a“, bo J a k  t rza  się m irzać  z czego“, to 
on „w so b ie“ nic nie „sk ry je“, bo on, ja k  „pon“ nie 
widzi „ino pchły, św iec id ła ,  rosę , ć m y “, lecz czuje 
asno, że w nim „dnieje, d u sz a  św ic i“, bo on nie 

pieści  się n ied o łęs tw em  w ła sn e m ,  lecz wierzy w m oc 
sw eg o  ducha .

W y sp iań sk i  w ra z  z Czepcem w ierzy głęboko, 
że odnow ien ie  p ięk n a  przyjdzie ze wsi i że s tam tąd  
t ry śn ie  zdrój k ry sz ta ło w y  now ego  życia. Nie p o ­
trzeba  do tego, by m ias to  szło n a  wieś. F rak i  n a  
„w e se lu “ ś ró d  k ie re z j j  i k ap o t  ch łopsk ich  w y g lą d a ­
j ą  śm iesznie . Pan Młody „przecie ju tro  z ru c i“ ten 
strój m ien iący  się kolorami, p an  Młody ino „się n a ­
rodow o  b a łam u c i“, jem u  se rce  „wali m ło tem “, gdy 
widzi p an n ę  M łodą „z t ą  k o ro n ą  św iec ide łek , w tym  
rozm aitym  gorsecie ,  ja k  lalką dobytą z pudełek w S u ­
kiennicach, w gabilotce“; i ch łop rozum ie , ile w tem 
zbliżaniu się do lu d u  je s t  b a łam u c tw a :  „ot pany  się 
n u d z ą  sami, to sie p ieknie  baw iom  z n a m i“, — m ó ­
wi Ojciec. A Żyd z w ła śc iw em  m u odczuciem  re a l­
ności życiow ych: „taka szo p k a  bo to nie kosz tu je  nic, 
p o tań co w ać  sobie raz:* jed en  Sas, a drugi w  la s “ . 
(Złudzeniem  je s t  rów nież  zb ra tan ie  się sz lachcica  
z Żydem: s ą  to „tacy p rzy jaciele ,  co się nie lu b ią “).

Michał Mutermilch.

O T T O  B A U ElR.

ZAGADNIENIE NARODOWOŚCI.

j, (Dalszy ciąg).

K rok  n ap rzó d  pod w zględem  u p o w sze ch n ien ia  
k u ltu ry  n a ro d o w ej  w idzim y w okresie  produkcji  to ­
w a ro w e j ,  gdy po w sta je  n o w a  k la s a  — m ieszczań- 

* stwo.
W y ra s ta ją c e  znaczen ie  produkcji  to w a ro w e j  

p o c iąg a  za  s o b ą  w z ro s t  m ias t .  Do m ias t  w ęd ru je  
m łodzież w ie js k a  i oddaje  się tam  rzem iosłom . Dal­
szy rozw ój i to w arzy szący  m u  w zros t  ludnośc i o g ra ­
n icza  co raz  bardzie j  środk i życ ia  rolnika, k tóry  s łu sz ­
nie w ędru je  do m ias ta ,  gdzie w  ch a ra k te rz e  pro- 
le ta r ju sz a  sp rz ed a je  s w o ją  siłę roboczą. P o w sta je  
w a r s z a t  kap ita lis tyczny  — m an u fa k tu ra .  Jed n o cześ­
nie  ro zw ija ją  się w z a jem n e  s to su n k i  w si i miast, 
między k tó rem i istnieje s ta ła  w ym iana  p ro d u k tó w . 
W zro s t  w y m ian y  d a je  p a n u  m ożność bogacen ia  się 
k o sz tem  p ra cy  sw o ich  podd an y ch ,  to też rośn ie  w y­
zysk  do g ra n ic  n iebyw ałych .  Chłop zos ta je  w yzuty  
z ziemi, p ań sz czy z n a  i czynsze ro s n ą  z dn ia  n a  dzień. 
Ale tem  chętniej p rz y s łu c h u je  się chłop g łosom  idącym  
z m ias ta ,  gdzie ju ż  dość  z ró żn iczk o w an a  ludność  
w y tw a rza  s w o is tą  ku ltu rę  miejską.

L ecz przem iany  te p rzyczyn ia ją  się nietylko do 
bezpośredn iego  p rz ek sz ta łce n ia  s to su n k ó w  w  mieście 
i n a  wsi, ale w p ły w a ją  po śred n io  ró w n ież  n a  dzie­

dzinę polityczną, b udu jąc  nowe p ań s tw o  — państw o  
w spó łczesne .  P rodukcja  to w a ro w a  i niezmiennie 
tow arzyszący  jej pieniądz po zw ala ją  feudałow i u w o l­
nić się od drogich i n iepew nych u s łu g  dw o rak ó w . 
Za pieniądze w ynajm uje  on sobie z a rząd có w  i u rzęd ­
n ików , p ieniądze da ją  m ożność u trzy m y w an ia  na  
żołdzie uzbro jonych  p ro le ta r iu szó w  i ch łopów  i u n ie ­
za leżnien ia  się od w o jska  rycerskiego. W ten sp o ­
sób  pow sta je  n o w a  k la s a  — b iu rokrac ja  i je d n o ­
cześn ie  u p ad a  po w ag a  rycers tw a . Wreszcie znika 
p rz e w a g a  ry c e rs tw a  w  n arodow ej w spó lnoc ie  k u l­
tu ra lne j  na tom iast  w y łan ia  się i potężnieje m a ją t ­
ko w o  i i lościowo k lasa  m ieszczaństwa, w  ręce  której 
dosta je  się przyw ództw o k u l tu ra ln e  N iem iec,

Źródłem kultury  rycersk ie j były w y w c z a s y  
żyjącego z pracy ro ln ika  ry ce rs tw a .  K u ltu ra  m ie­
szc zań sk a  natom iast pos iada  źródło  sw ej potęgi 
w  p r a c y  m ieszczańs tw a . Nie obyczaje d w o rsk ie  
s t a n o w ią  jej czynnik, lecz w iedza i zna jom ość  rze ­
czy n iezbędna kupcow i i rzem ieślnikowi. W  ten 
sposób  w raz  z w ystąp ien iem  m ieszc zań s tw a  n a  
scenę  dziejową, p o jaw ia  się rów nież szkoln ictw o 
i ro zp o w szech n ia  n au k a  czy ta tan ia  i pisania . Oczy­
wiście, że w ra z  z różnicow aniem  się ludności miej­
skiej różnicu je  się rów nież k u ltu ra  m ieszczańska .  
W yższe  m ieszczaństw o  w y tw a rza  sw o ją  w yższą  
ku ltu rę ,  p rzyjm uje w y so k ą  ów czesnych  W ło ch  — 
K ulturę O drodzenia Na niższym s topniu  ku ltu ry  
zn a jd u ją  się rzemieślnicy, jeszcze niżej p roletarjusze.

Chodzi nam jed n ak  nie o dzieje rozw oju  tej 
ku ltu ry ,  lecz o s tw ierdzenie  w  jak i sposób  ku ltu ra  
m ie szc zań sk a  s ta ła  się cem entem  sp a ja jący m  n aród . 
Rozwój czyte ln ic tw a i p iśm ienn ic tw a, w zro s t  niez­
będnej przy rozwiniętej wym ianie, kom unikacji  s tw a ­
rz a  tendencję u jednosta jn ien ia  kultury. Im szersze 
kręgi za tacza  k u l tu ra  tem  konieczniejszem  jes t  z a ­
rzucen ie  łaciny  i pos ług iw anie  się językiem  n iem iec­
kim. W szakże  stoi n a  przeszkodzie  rozm aitość  n a ­
rzeczy  i oto za rząd y  p ań s tw  i m ias t  p rzychodzą z po­
m o c ą  i w y tw a rz a ją  język ogólny, coraz bardziej u p o ­
w sze ch n ia jąc y  się; w  języku kancelarji  sask ie j  p rze ­
m a w ia ł  L u ther  i n a  ten język p rze tłum aczz ł bi- 
blję, odtąd język  ten  s ta je  się w łasn o śc ią  l i te ra tury  
i szkoły, a  fezyk kancelarji ,  hand lu ,  l i te ra tu ry  i szko­
ły m usi zos tać  językiem  jed n o czący m  w szystk ich  
u k sz ta łco n y ch  Niemców.

W y raz  tej now ej w spó lno ty  k u ltu ra lne j  d a ła  
re fo rm ac ja ,  p o rw a w szy  w  w ir  walki par ty jne j k lasy  
ukszta łcone, n a  k tóre  strony  w a lczące  oddzia ływ ały  
zap o m o cą  s ło w a  drukow anego . Ale jednocześn ie  do­
w iod ła  re fo rm ac ja  połowiczności tej wspólnoty: k la­
sy w ydziedziczone zrozum iały  n a  sw ój sposób  od­
rębny  ruch  reform acyjny , w yc iągnęły  z niego k o n ­
sek w en c je  rew olucji,  k tó ra  zo s ta ła  zgn iec iona  przy 
pomocy sam eg o  Luthra.

Granice m ieszczańskie j w spó lnoc ie  k u ltu ra lne j  
zak reś la ją  się tedy zupełn ie  w yraźnie :  obejm uje  ona  
d w o ra k ó w  i sz lachtę  dw orską ,  u rz ęd n ic tw a  k a n ­
celarji, zam ożne  m ieszczańs tw o  i n o w o p o w sta łe  z a ­
w ody  w yzw olone m iast. W ykluczony za ś  z udzia łu  
w  niej pozosta je  nietylko p ro le ta r ju sz  m iejski, ale 
i dźw iga jący  ciężkie brzem ię p racy  ro lnej — chłop.

O kres m ieszczańsk i  w c ią g n ą ł  n iew ątp liw ie  do 
w spó lno ty  ku ltu ra lne j sze rsze  k o ła  spo łeczne  niż 
o k re s  rycerski, wrszakże i ten  o k res  rozdzie la  n a ró d  
n a  dw ie części, z k tórych  tylko je d n a  p rz y sw o iw ­
szy sobie ku ltu rę  n a ro d o w ą  zosta je  przez to objęta  
przez narodow^ą w spó lno tę  k u l tu ra ln ą ,  podczas,  gdy 
w a rs tw y  niższe, n a  p racy  k tó ry ch  ta  wryższa  k u ltu ra  
spoczyw a, pozbaw ione s ą  jej dobrodz ie jstw  i do 
k u l tu ra ln e j  w spó lno ty  n arodow ej nie należą.
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Po kró tk im  s to su n k o w o  rozkw icie  niemieckiej 
g o spodark i  kapita lis tycznej,  następuje , w sk u tek  p o ­
w ażn y ch  p rz eo b ra żeń  g o sp odarczych , zn a czn a  r e ­
akc ja ,  k tó ra  rozpoczyna  się z ch w ilą  p rzesu n ięc ia  
się w ielkich d róg  h an d lo w y ch  i t rw a  od połow y 
XVI-go do połow y XVIII-go stu lecia . Handel nie­
miecki u s tęp u je  p ie rw sz e ń s tw a  handlow i h iszp ań ­
sk iem u, ho lendersk iem u  i angielskiem u, s łab n ie  po­
tęga n o w o n a ro d zo n e j  k lasy  m ieszczańskiej, a , co za 
tern idzie, w y n u rz a ją  się znów  n a  p ow ierzchn ie  k la ­
sy u p rz y w ile jo w an e  - -  sz lach ta ,  k tó ra  u t rw a l i ła  się 
n a  w yższych  szczeblach b iurokracji  i a ry s to k ra c ja  
d w o rsk a ,  w y w ie ra jąc e  w łaśc iw y  sobie w pływ  n a  k u l­
tu rę  n a ro d u .  P o w r a c a ją  obyczaje f rancusk ie ,  k tóre  
j a k  za d a w n y c h  cz a só w  p a n u ją  n iepodzie ln ie  n a  
d w o ra c h ,  n a to m ia s t  zan ik a  sw ois tość  ku ltu ry  nie­
mieckiej. K lęsk a  kon tr re fo rm ac ji  i w ojny trzydzie­
stoletniej zb u rzy ła  do reszty  pozosta łości  ku ltu ry  
m ieszczańsk ie j .  W szak że  n o w e  pań s tw o ,  p o w sta łe  
n a  g ru n c ie  p rodukc ji  to w aro w ej,  nie m ogło  już ist­
n ieć  nie p rzy w łaszcza jąc  sobie, w  postac i brzęczącej 
m onety ,  części w ytw órczośc i k ra ju ;  bez pieniędzy 
b o w iem  n iepodobna  było ani u trzym ać b iurokracji ,  
an i  p o d o łać  ro sn ący m  potrzebom  now ego  militaryz- 
m u. To też państw To w idziało  się zm u szo n em  po ­
p rzeć  u s i ło w a n ia  kap ita l is tów  i z a p o m o c ą  całego 
sy s tem u  ceł o ch ro n n y ch  i p ro tekcji  u s u n ą ć  k o n k u ­
ren c ję  z a g ra n ic z n ą  i, zabezpieczyw szy  b ezk a rn y  w y ­
zysk  robo tn ika ,  p c h n ą ć  kapitalizm n a  drogę ro z w o ­
ju. Pod sk rzy d łam i tej opieki kapitalizm n iem iecki 
zaczą ł  się o d rad zać ,  a  w ra z  z n im  odrodziło  się n ie ­
m ieck ie  sp o łeczeń s tw o  m ieszczańskie , jego  ku l tu ra .  
Język n iem ieck i w yparty  n a  dw o rze  przez f ran cu z -  
czyznę, a  p rzez  łac inę  w śró d  b iu rok rac j i  i s tan ó w  
u k sz ta łco n y ch  zn ó w  zd o b y w a  p raw o  obyw ate ls tw a ,  
p o w sta ją  szkoły  n iem ieckie  i ro zw ija  się  n iem ieckie  
p iśm ienn ic tw o . „Epoka o św ia ty “ i c a ła  p le jad a  
poetów  i myślicieli XVIII-go s tu lec ia  zakończyli  ten 
o k re s  n o w y ch  naro d z in  m ie s z c z a ń s tw a  n iem iec­
kiego.

( C. d n.)

HORYZONT POLITYCZNY.

Wśród ogólnego przygnębienia i upadku wszelkie­
go gorętszego zainteresowania sprawami odnowienia 
państw a rosyjskiego drogą pokojowej pracy w Dumie, 
zajmuje się obecnie opinja rosyjska chętnie polityką ze­
wnętrzną, jakgdyby spodziewając się jakiegoś cudu — 
jakiegoś skrzydlatego ducha, który przybędzie z za mo­
rza i poprowadzi na drogę szczęścia naród rosyjski. Ani 
proces portarturski, ani proces socjalno-demokratycznych 
posłów drugiej dumy, który się zakończył skazaniem na 
4 — 5 lat katorgi najwybitniejszych z nich, między któ- 
remi znajduje się wczorajszy trybun, bicz boży dla wszel­
kiej reakcji w drugiej dumie, Ceretelli, ani zbliżający się 
proces monstre o odezwę wyborską; ani wreszcie rozru­
chy uniwersyteckie, — nie zdołały wywołać więk­
szego poruszenia umysłów, jakgdyby lodowaty mur sta­
nął przed społeczeństwem rosyjskiem, odgradzając je od 
życia politycznego, zamrażając w niem myśl społeczną.

Natomiast budzi powszechne zajęcie podróż amery­
kańskiego ministra wojny, pana Taffta. Czego pragnie 
od nas ten amerykanin, z jakiemi przybył zamiarami? — 
zapytują pisma wszystkich kierunków. Niewątpliwie wi­
zyta amerykańskiego ministra z świtą nie posiada cha­
rakteru wyłącznie prywatnego, szczególnie jeśli się zwa­
ży powtarzające się w ostatnim^czasie antijapońskie roz­
ruchy w Ameryce i energiczne noty rządów Mikada w y­

stosowywane po każdym takim wypadku pod adresem 
rządu amerykańskiego. Pamiętamy również doniosłą ro­
lę, jaką odegrał w swoim czasie prezydent Roosevelt 
przy zawarciu pokoju Portsmuthskiego. Prasa brukowo- 
gadzinowa wszelkich odcieni wyśpiewywała wówczas 
hymny na cześć wielkiego apostoła pokoju, który swoją 
energją położył kres dalszemu krwi przelewowi na polach 
mandżurskich. Ba, nawet kongres wolnomyślicieli w Pa­
ryżu uważał za stosowne wyrazić hołd twórcy pokoju. 
Tylko nieliczne głosy wskazywały wówczas na istotne 
pobudki prezydenta republiki trustów, na antagonizm 
Ameryki i Japonji wynikający z wspólnego panowania 
na Oceanie Wielkim, na konieczność dla Ameryki wstrzy­
mania w porę zwycięskiego pochodu Japonji, który mo­
że w konsekwencji zbyt wzmocnić tę ostatnią na nie­
korzyść Amaryki. Obecnie twierdzenia te sprawdzają się 
z całą dokładnością. Nie przebrzmiały jeszcze echa 
strzałów ostatniej wojny, a już toczy się zacięty spór 
pomiędzy Ameryką a Japonją o przewagę na Wielkim 
Oceanie. Stara kwestja rynków. Oba państwa pragną 
wywierać wpływ na Koreję i Chiny. Tymczasem Ja- 
ponja z właściwym jej spokojem zagarnęła już Koreję, 
Chiny zaś japonizują się gwałtownie i nie ulega w ąt­
pliwości, że w najbliższej przyszłości połączą się one 
z Japonją, celem przeciwstawienia się potędze Ameryki. 
Nic tedy dziwnego, że Ameryka szuka sobie również so­
jusznika, W perspektywie pokojowość pana Roosevelta 
nie wygląda zbyt pokojowo...

Ciężkie chmury zaciągają nad widnokręgiem Fin- 
landji. Na wicegubernatora Finlandji został mianowany 
jenerał Zejn, dawny towarzysz Bobrykowa, współtwórca 
historycznej obecnie polityki Bobrykowskiej. 1 stało się 
to bez uprzedzenia rządu finlandzkiego, ba, nawet bez 
wiedzy gubernatora Gerarda, który jak wiadomo trzyma 
się polityki odmiennej. Nic dziwnego przeto, .że społe­
czeństwo fińskie, które tak wielkim kosztem, takim ol­
brzymim wysiłkiem zdołało po tylu ciężkich przejściach 
nareszcie wejść na drogę swobodnego rozwoju — głę­
boko zaniepokoiło się tern mianowaniem, tembardziej że 
jednocześnie rozeszła się pogłoska o blizkiej dymisji gu­
bernatora Gerarda. Finlandczycy w ostatnim czasie 
uczynili wszystko aby podkreślić swoją lojalność w sto­
sunku do Rosji i na napaści i szczucie nacjonalistycznej 
prasy odpowiadali jedynie zwiększeniem gorliwości pod 
tym względem, a mimo wszystko stało się to, czego się 
najbardziej obawiali.

W odpowiedzi na pruskie gwałty posypały się całe 
worki najrozmaitszych projektów, sążniste pomysły, 
jakby się zemścić na Prusakach. Jak  po dniach wrześ- 
nieńskich, wyłoniła się znów kwestja bojkotu towarów 
niemieckich i sklepikarze pośpieszyli schować w bez­
pieczne miejsce ołówki Fabera, a natomiast ogłosić 
wszem i wobec, że sprzedają tylko ołówki krajowe, 
oczywiście gorsze od tamtych ale po tych samych 
cenach.. Jestto banalny przykład, wykazuje jednak całą 
istotę ekonomiczną przeprowadzonego bojkotu, i całą 
trudność wprowadzenia go w życie. Pozatem należy 
zaznaczyć, że bojkot towarów niemieckich nie dotknie 
tej klasy, która jest jedyną winowajczynią nowego gwał­
tu, mianowicie junkrów  pruskich, natomiast odbije się 
na robotnikach którzy już zgoła nie sympatyzują z pro­
jektem. Mniejsza jednak z tern, bojkot przeprowadzony 
systematycznie i wytrwale miałby jednak olbrzymie zna­
czenie moralne, a może i pchnąłby nasz przemysł krajo­
wy. Ale wśród wielu głosów poważnych, rozlega się je- 
szce więcej śmiesznych, a nie brak i nikczemnych. Bo 
oto katolicko-obszarniczy publicysta galicyjski p. Caro, 
który niedawno popisywał się na »kursach« katolickich 
wystąpił z projektem, który istotnie zwraca się przeciw 
właściwym twórcom haniebnego projektu — obszarni­
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kom. P. Caro proponuje nie dawać Prusom robotnika 
rolnego. Jak  się dzieje robotnikowi polskiemu w Pru­
sach o tern dobrze wiemy, niemniej jednak rokrocz­
nie tysiące biedaków z Galicji i Królestwa wędruje do 
Prus, bo ztamtąd zawsze można coś przywieść dla unik­
nięcia śmierci głodowej. Obszarnikom, szczególnie ob­
szarnikom galicyjskim jest ta emigracja solą w oku, 
gdyż zmusza ich do podniesienia nędznych płac na 
własnych łanach; chcieliby więc skorzystać z »narodo­
wej« okazji i zwiększyć armję rezerwową pracy, aby 
tern łatwiej było wycisnąć z niej soki. Powrót emigran­
tów amerykańskich zmusza tern bardziej do zastanowie­
nia się nad tego rodzaju hasłami. Na szczęście panowie 
ci nie mogą robotnika »dawać« lub «nie dawać«. Wra­
cając do bojkotu zaznaczyć należy, że niemoże tego prze­
prowadzić kraj, nie posiadający własnego przemysłu, wy­
pada więc ojcom narodu wskazać drogę właściwą — 
pracę nad uprzemysłowieniem kraju, szczególnie dotyczv 
to Galicji, gdzie rząd krajowy prowadzi politykę obszar- 
niczą, tłumiąc w zarodku wszelki ruch przemysłowy. 
Słusznie powiada »Głos« lwowski:

»Wobec reakcyjnej polityki Koła polskiego bojkot 
pruskich towarów jest utopją, wstrzymanie robotników 
rolnych— nonsesem, powrót emigrantów amerykańskich— 
groźnem ostrzeżeniem. Ratunkiem może być tylko uprze­
mysłowienie kraju i i zaniechanie polityki agrarnej!«

Boiys Sarafow, znany przywódca ruchu macedoń­
skiego padł od kuli zbrodniczej. W awanturniczem ży­
ciu tego bohatera rewolucji macedońskiej skupiła się jak 
w ognisku cała niedola narodu, jęczącego pod barbarzyń­
skim uciskiem despotyzmu tureckiego, służącego na 
przedmiot intryg dyplomatycznych wielkich mocarstw, 
które mając możność za jednem pociągnięciem pióra dać 
narodowi macedońskiemu samoistne życie narodowe, 
czynią z tego kraju arenę zapasów dyplomatycznych, 
patrząc przez palce na morze krwi na nim przelewanej. 
Sarafow, którego ojciec był również rewolucjonistą, ukoń­
czył gimnazjum w Salonikach, kształcił się w szkole 
wojskowej w Bulgarji, ale już od 16-go roku życia, ule­
gając swemu temperamentowi awanturniczemu rzucił się 
do walki zbrojnej i wkrótce objął dowództwo nad ban­
dami macedońskiemi, siejąc postrach wśród ludności tu ­
reckiej.

W ostatnim czasie wśród przywódców ruchu roz­
poczęły się niesnaski i władze tureckie nie omieszkały 
skorzystać z okazji, aby rozłam jeszcze bardziej zaost­
rzyć- Wersja urzędowa podaje jako powód zabójstwa 
Saratowa — zemstę polityczną. Nie ulega jednak wąt- 
piwości, że zabójca został zapłacony przez Turcję, która 
w ten sposób osiągnęła podwojony cel: uwolniła się od 
niebezpiecznego przeciwnika i zaostrzyła zatarg pomię­
dzy zwolennikami Saratowa a jego antagonisty Sadań- 
skiego.

Rzym otrzymał nowy cios w swojem własnem mieś­
cie — w Rzymie: »Wieczne miasto« w którem papieże
korzystali dawniej z pełni władzy świeckiej wybrało na 
nowego prezesa rady miejskiej, burmistrza Rzymu — 
nie tylko nie zwolennika Watykanu, ale i nie patry- 
cjusza rzymskiego, co gorsza, nawet nie antiklerykalistę 
nie republikanina, nie socjalistę nawet lecz — o zgroza!— 
żyda, pochodzącego z Anglji, mistrza frankmasonów 
włoskich Ernesta Natana. W starożytnym kapitolu bę­
dzie żądził żyd i frankmason!. Po uporczywej walce 
katolików z blokiem antiklerykalnym, składającym się 
z wszystkich przeciwników klerykalizmu — liberałów, 
socjalistów i republikanów zwycięstwo antiklerykałów 
przeszło wszelkie oczekiwania i ostatni kandydat wy­
stawiony w spisie koalicji antiklerykalnej otrzymał 
o 3,000 głosów więcej niż pierwszy kandydat z listy 
»związku rzymskiego«.

Było to w czerwcu na wyborach częściowych. 
Wówczas pozostali w municypalitecie klerykali podali się 
do dymisji, oświadczywszy, iż nie mogą, wobec wyraź­
nej woli wyborów, zatrzymać swoich mandatów. Był 
to manewr. Masowa dymisja pozbawiła radę miejską 
prawnej liczby członków, należało przeprowadzić po­
nowne wybory całego składu, podczas których spodzie­
wano się złamać koalicję antiklerykalną. Tymczasem 
wszystkie te nadzieje zawiodły i dziś Rzym posiada bur­
mistrza »farmazona i żyda«. Rada miejska kierowała 
się w wyborze jedynie genialnemi zdolnościami admini- 
stracyjnemj nowego burmistrza, ale Watykan inaczej to 
pojmuje: »Osservatore Romano« przyjął wieść o wyborze 
Natana z największem oburzeniem, upatrując w nim 
prowokację całego świata katolickiego, stolica którego 
znalazła się w rękach żyda i frankmasona. Na szczęście 
Watykan nie może już wznosić stosów i, mimo oburze­
nia, spadają nań coraz częściej ciosy ze strony antikle- 
rykalnego chrześcijaństwa. Inaczej bylibyśmy świadka­
mi spalenia na stosie nietylko Natana i rady m unicy­
palnej ale i całego Rzymu.

1 jeszcze jedno: w Wiedniu burmistrzem jest Lue- 
ger, a w Rzymie — Natan!

Almar.

E C H A .

DWIE MIARY.

W uniwersytecie lwowskim podczas uroczystości 
¡matrykulacji znów miały miejsce zajścia niezmiernie 
opłakane, które zakończyły się bójką karczemną i tłu­
czeniem szyb i sprzętów. Zajścia te, odbywające się 
perjodycznie i coraz częściej, mają tę jeszcze złą stronę, 
że są zazwyczaj nie tyle wybuchem żywiołowym tem­
peramentów młodzieńczych i zacietrzewień szowinistycz­
nych, ile wyrazem pewnej zgóry uplanowanej akcji, 
skutkiem utajonej a złej roboty, paczącej dusze i cha­
raktery młodzieży akademickiej. 1 tym razem wiadomo 
było naprzód, że młodzież nacjonalistyczna polska za­
protestuje przeciw wszelkim »ustępstwom dla Rusinów«, 
chociażby one były tak błahe, jak odczytanie roty przy­
sięgi po łacinie zamiast po polsku, i że młodzież rusiń- 
ska skorzysta z aktu ¡matrykulacji, by dać wyraz 
swym dążeniom do stworzenia wszechnicy rusińskiej.

O ile potępić należy jaknajostrzej argument pięści 
i pałki, używany w walce o prawa na kulturę, o tyle 
nie można nie uznać słuszności dążeń ludu rusińskiego 
do źródła własnego oświaty i nauki. Wielomiljonowy 
naród rusiński, który w Galicji mieszka i pełni swe obo­
wiązki obywatelskie, ma zupełne prawo żądać, by na 
ziemi przezeń zamieszkiwanej, rozgorzało światłem wie­
dzy ognisko, podtrzymywane i podniecane własnemi te­
go narodu siłami.

Zdawało by się, że najlepiej dążenia takie powinni 
rozumieć ci, którzy od szowinizmu i egoizmu narodów 
obcych ucierpieli najwięcej sami. Zdawało by się, że 
najlepiej dążenia takie powinni rozumieć ci, którzy wzięli 
sobie patent i monopol na uczucia patrjotyzmu- Tak 
zdawało by się, lecz tak nie jest. Narodowa Demokra­
cja, która patrjotyzm utożsamiła z egoizmem narodowym, 
która, chcąc być konsekwentną, powinna by prawo 
do egoizmu takiego przyznać ludom innym, drze dziś na 
sobie szaty z oburzenia na pretensje »nieuzasadnione« 
Rusinów. W artykule p. t. »Walka o uniwersytet« Ga­
zeta Codzienna, która potępia namiętnie młodzież rusiń- 
ską za jej walkę niekulturalną o uniwersytet, nie znaj­
duje wszakże, aby nagannem było ze strony młodzieży 
polskiej użycie pałek i pięści w stosunku do protestu­
jących kolegów rusińskich.

Dla Gazety Codziennej jest to jedynie »wypadek 
smutny.
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Z tolerancją iście rozrzewniającą publicyści endec­
cy oświadczają, że »Rusinom nikt nie odmawia prawa 
do posiadania uniwersytetu własnego«, zapominają tyl­
ko o tern, że o prawo na ten »uniwersytet własny« Ru- 
sini walczą już od szeregu lat i że »sfery rządzące« 
w Galicji dotąd jakoś o zadosyćuczynieniu tym żądaniom 
słusznym nie pomyślały.

Ale samo potępienie »wybryków« rusińskich nie 
wystarcza przywódcom N. D-cji. Jest jeszcze »jeden 
szczegół charakterystyczny« w dziejach walki o uniwer­
sytet lwowski. Oto, dziwnym zbiegiem okoliczności 
»ostre paroksyzmy tej walki następują zwykle wtedy, 
gdy młodzież lwowska usiłuje wyrządzić przykrość... 
konsulowi pruskiemu«. Dla polityków N. D.-cji bowiem 
»porozumienie, istniejące pomiędzy rządem pruskim 
i Rusinami galicyjskiemi, jest faktem oczywistym!«

Insynuacja, oszczerstwo zawsze stanowiły broń 
ulubioną N. D-cji. Jak  niedawne są te czasy, gdy ruch 
wolnościowy w Królestwie przypisywano agentom i pie­
niądzom pruskim?

»Spotwarzajcie, spotwarzajcie bezustannie, — po­
wiada przysłowie francuskie, — zawsze trochę błota do 
spotwarzonego przylgnie«.

Narodowa Demokracja zapomina tylko o jednem: 
spotwarzanie i gnębienie Rusinów, walczących o prawo 
do kultury odrębnej, w chwili, gdy się jest gnębionym 
samemu i gdy się odwołuje do opinji świata ucywilizo­
wanego, by zaprotestowała przeciw gwałtom pruskim, 
jest czynem wysoce nieuczciwym i grubym nietaktem 
politycznym.

Ale czy nasi »egoiści narodowi« są w stanie nie- 
etyczność i głupotę taktyki podobnej zrozumieć?

Ślaz.

SPRAWA STRAJKÓW.

W  7 numerze „Społeczeństwa“ umieściliśmy „wy­
jaśnienie senatu w sprawie związków zawodowych“, 
z którego widać, że związkom zawodowym pozwolono 
tworzyć „Fundusze strajkowe“. A więc ukaz z d. 16 
grudnia r. 1905 znoszący artykuł 1358 kodeksu karne­
go zakazującego strajki, został ponownie potwiedzony.

Strajki ekonomiczne uzyskały tym sposobem pra­
wo obywatelstwa w życiu społecznem. Są one jednym 
z głównych wskaźników rozwoju ruchu robotniczego; 
charakter żądań i ilość strajkujących, długotrwałość straj­
ków, procent strajków wygranych — wszystko to wska­
zuje, do jakiego stopnią klasa robotnicza jest zorgani­
zowana, odporna i solidarna.

Czytając dzieło W aszara  „O staczecznom dwiżenji 
za god 1895-1905“ stwierdzić musimy, że bez względu 
na znaczną skalę uświadomienia politycznego i solidar­
ności, klasa robotnicza cierpi na brak zorganizowania, 
na brak związków zawodowych, dzięki czemu ruch ro­
botniczy z taką trudnością kroczy naprzód: ustępstwa 
dziś uzyskane z łatwością mogą być odebrane jutro 
i przy pierwszej sposobności trzeba walkę rozpoczynać 
od początku.

W spomniany Waszar pisze: „Strajk w Rosji nie 
jest obmyślanym, zorganizowanym aktem walki otwar­
tej, nie zawiera ściśle i jasno formułowanych żądań, 
lecz powstaje przeważnie z jakiegoś drobnego wypad­
kowego powodu. Żądania wypracowywane są dopiero 
podczas s trajku“.

Na wypadkowość i niezorganizowanie strajków 
wpływa również brak wolności zgromadzeń, na których 
robotnicy mogliby swobodnie omawiać .swe sprawy, wy­
pracowywać żądania i badać wszystkie dane — zaś prze­
ciw.

W szystko to odbija się przedewszystkiem na dłu­
gotrwałości strajków.

W  Rosji, według obliczeń p. Prokopowicza są 
strajki bez straty dni roboczych.

Według obliczeń inspektorów fabrycznych w cią­
gu ostatnich 27 2 lat z 321 strajków, 229 trwało mniej 
niż 5 dni a tylko 55 z górą tydzień. Charakterystycz­
ną jest rzeczą, że te krótkoterminowe strajki były zaw­
sze korzystniejsze dla robotników.

Nieprzygotowanie i żywiołowość strajków czyni 
robotników niezdolnemi do przetrwania długiego straj­
ku; skoro tylko strajk się przeciąga, robotnicy tracą 
prawdopodobieństwo zwycięstwa.

Oto co mówią cyfry o wynikach strajków: około 
połowy wszystkich strajków kończy się zwycięstwem 
przedsiębiorców, 28%  kończy się wygraną robotników 
a 22% kończy się zobopólnemi ustępstwami.

Jeśli z danemi temi zestawimy długość strajków, 
to dojdziemy do bardzo poruszających wniosków: naj­
szybciej kończą się strajki załatwione polubownie; trw a­
ją one przeciętnie krócej niż 2 dni. Nieco dłuższe są 
strajki dające zwycięstwo robotnikom, ale i te trwają 
zaledwio po 4 dni. Natomiast kiedy strajk się przecią­
ga, zwyciężają przedsiębiorcy. Średnia norma strajku 
kończącego się zwycięstwem przedsiębiorców wynosi 
13 dni.

Dowodzi to, że jeżeli robotnicy nie mogą dobić 
się ustępstw po kilku dniach, sprawa ich jest przegra­
na, bo na długotrwałą walkę nie mają oni pieniędzy. 
24-tygodniowy lokaut łódzki jest zjawiskiem wyjątko- 
wem w dziejach naszego ruchu robotniczego.

Aby zrozumieć, w jakich wypadkach najczęściej 
zwyciążają robotnicy, należy zwrócić uwagę na najważ­
niejsze żądania doprowadzające do strajków.

W edług danych zaczerpniętych z dzieła W aszara 
z 1,765 strajków 1,071 wybuchło z pewodu płacy za­
robkowej; 385 z powodu dnia roboczego; zatem z 2 tych 
powodów strajkowało %  robotników.

Wiemy wszyscy, jakie panują warunki pracy i wy­
nagrodzenia w naszym i rosyjskim przemyśle. Nic więc 
dziwnego, że robotnicy te właśnie żądania wysuwają 
przedewszystkiem, nic dziwnego, że na tych punktach 
przedsiębiorcy często ustępują — tembardziej, że jak  
stwierdzono cyfrowo, równorzędnie ze skróceniem dnia 
roboczego wzmaga się intensywność pracy.

Zaznaczyć należy, że strajki są dwojakie: obronne 
i zaczepne. Obronne strajki są to te, w których zobot- 
nicy bronią istniejących warunków pracy przeciwko 
próbom pogorszenia ich; zaczepnemi zaś są te, zapomo- 
cą których robotnicy chcą polepszyć warunki istniejące.

Statystyka dowodzi, że ze strajków zaczepnych 
dwie piąte kończy się zwycięstwem przedsiębiorców, 
a około jednej piątej załatwia się polubownie.

Natomiast ze strajków obronnych zaledwie jedna 
piąta część daje wygraną robotnikom.

Ponieważ książka W aszara  pisana była w okresie, 
kiedy strajki były karane, więc przytacza cyfry dotyczą­
ce represji zastosowanych przez władze: z 796 wypad­
ków w 269 stosowano aresztowania i wysyłki, a w 340 
wypadkach wzywano nawet wojsko.

Oczywiście wobec ukazu z d. 16 grudnia r. 1906 
obecnie takie wypadki już się zdarzać nie powinny.

P. W.

K R O N I K A .

PO STA N O W IE N IE.

— „Wiadomości o przebiegu posiedzeń odbytego w 
d. 12 (25) i 13 (26) listopada r. b. w Warszawie zjazdu 
ze wszystkich części kraju Przywiślańskiego członków sto­
warzyszenia Polskiej Macierzy Szkolnej ujawniają: 1) że 
zasadniczym celem stowarzyszenia jest nie tyle zasługują­
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ce na poparcie rządu oświecanie mas ludowych, ile wy­
stępne podniecanie wśród ludu ducha ciasnej wyłączności 
narodowej, 2) że zjazd nie pomyślał o prawidłowem zor­
ganizowaniu wykładów języka państwowego w szkołach 
Macierzy i tym sposobem utrwalił naruszanie prawa, do­
konywane przez wymienione stowarzyszenie (art. 3761 t. 
XI cz. Zbioru Praw Ust. zakł. nauk. i Najwyższy Ukaz 14 
października 1905 r, o prywatnych zakładach naukowych 
w guberniach K. P.) — i 3) że w łonie członków stowa­
rzyszenia utrwala się niedopuszczalne w samej swej isto­
cie dążenie do wyparcia ze składu stowarzyszenia najspo­
kojniejszych jego działaczów i do skoncentrowania kierow­
nictwa działalności stowarzyszenia w rękaah separatystów 
polskich.

Z powyższych względów uznaję dalsze istnienie wy­
mienionego stowarzyszenia w obecnych niespokojnych cza­
sach za szkodliwe dla porządku państwowego i spokoju 
społecznego i na zasadzie art. 12 przepisów stanu wojen­
nego (Tom II Zb. Praw wyd. 1892 r.) postanawiam; „Sto­
warzyszenie Polskiej Macierzy Szkolnej“ zamknąć natych­
miast wraz ze wszystkiemi jego oddziałami oraz pod- 
władnemi mu instytucjami zakładami naukowemi w grani­
cach Najwyżej powierzonego mi kraju. Obecne postano­
wienie zyskuje moc obowiązującą od dnia jego ogłoszenia. 
M. Warszawa, 1 (14) grudnia 1907 r. Podpisał: generał- 
gubernator warszawską Skałon“.

— Polska Macierz Szkolna w d. 1 lipca r. b. liczyła 
116,341, członków, należących do 781 kół, rozsianych po 
całym kraju. Ofiarność publiczna na cele Kół i Zarządu 
Głównego łącznie dosięgnęła w roku minionym sumy 810,673 
rubli, nic licząc nieruchomości i placów pod budowę szkół, 
ofiarowanych poszczególnym Kołom.

Szkół dozwolonych przez władze i posiadających za­
twierdzonych nauczycieli było w d. 1 lipca r. b, 141, nie­
zależnie od szkół zatwierdzonych na imię osób trzecich, 
a utrzymywanych i popieranych przez Macierz.

W ciągu roku ubiegłego założono 317 ochronek, 505 
bibljotek i czytelń, zorganizowano znaczną liczbę kursów 
dla analfabetów oraz cały szereg odczytów i pogadanek 
z róż ych dziedzin wiedzy. We wszystkich tych instytu­
cjach Macierzy, które nadesłały zarządowi głównemu 1 lip­
ca r. b. wykazy swej działalności za rok ubiegły, pobiera­
ły naukę 63,000 osób, korzystało z ochronek 14,401 dzieci 
a z czytelń i bibliotek 400,544 osoby.

W IA D O M O Ś C I B IE ŻĄ C E.

— Na mocy rozporządzenia władz skonfiskowano 
„Kalendarz Pogotowia“ na r. 1908 za zamieszczoną w nim 
kronikę historyczną; także zeszyt „Dziejów porozbiorowych“ 
i „Pieśni mazowieckie“.

— W Dolinie Szwajcarskiej odbywało się zebranie 
członków „Związku metalowców“, w tym czasie wkroczyła 
policja i po zrobieniu^rewizji, aresztowała 140 osób, któ­
re nie posiadały przy sobie książeczek członkowskich, po paru 
dniach uwolniono wszystkich prócz 4.—Wcukrowniach Dobrze­
lin, Walentynów i Tomczyn zrobiono rewizję w mieszka­
niach robotników i aresztowano 22 członków „Związku za­
wodowego cukierników“ w Warszawie.

— W Częstochowie 6 ludzi napadło na patrol woj­
skowy, raniony rewirowy i jeden żołnierz, zabity jeden 
z uczestników zamachu. — W Lublinie do mieszkania 
stróża Kwasiborskiego przyszedł jakiś nieznajomy, położył 
na stole kartkę z napisem: „Kwasiborski szpicel“, poczem 
z brauninga dał dwa strzały do śpiącego na łóżku Kwasi­
borskiego, który zmarł natychmiastowo, sprawca zabójstwa 
zbiegł.

— Z powodu uchwały o wywłaszczeniu ziemi pol­
skiej w 'Prusach, w Królestwie w sferach przemysłowych 
i handlowych agituje się myśl powszechnego bojkotu to­
warów niemieckich. W związku z tern w „Warsz. Dn.“ 
czytamy: „14 b. m. (w sobotę), o g. 9 m. 20 w., do jacht­
klubu niemieckiego (Miodowa 4), w którym miało się od­
być zwykłe zebranie sobotnie, przyszło 2 ludzi uieznajo-

mych, z których jeden uzbrojony był w browning. Ludzie 
ci zapytali, czy odbywa się zebranie i, po otrzymaniu od­
powiedzi przeczącej od jednego z członków, weszli do sa­
lonu, w celu przekonania się o tern, Następnie zdjęli 
z szafy biusty cesarzy niemieckich, Fryderyka III i Wil­
helma II, wyrzucili je  przez okno i wyszli“. Przed kosu- 
latem niemieckiem w Warszawie od paru dni ustawiono 
wartę wojskową.

— Na tle teroru ekonomicznego krawców w ciągu 
ostatnich dni miały miejśce w Warszawie trzy wypadki 
strzelania i rzucenia bomby do sklepów i mieszkań.

SZ K O Ł Y .

— „Birż. Wied“, donoszą: Ministerjum oświaty 
zatwierdziło nowe przepisy, dotyczące szkół początko­
wych dla „inorodców“. W myśl tych przepisów, wy­
kład w szkole początkowej dla obcoplemieńców odby­
wać się ma w języku ojczystem i szkoły mogą być 1 i 2 
klasowe. W jednoklasowych wykładana jest religja, j ę ­
zyk ojczysty, rosyjski i artymetyka. W szkołach dwukla- 
sowych wykładana ma być nadto historja Rosji, geografja, 
historja naturalna, kreślenie i zasady geometrji. Wykład 
w języku ojczystym uczni odbywa się zresztą tylko pierw­
szych 2 latach nauki. W latach następnych wykład po­
winien być prowadzony w języku rosyjskim, a język oj­
czysty powinien być uważany tylko za pomocniczy. Wy­
jątek  stanowi tylko religja, wykładana do końca w jęyyku 
ojczystem.

— W szkole Murawiewa przy ul. Rymarskiej, gdzie 
większość uczniów stanowią żydzi, nauczyciel korespon­
dencji handlowej żądał od 40 uczniów klasy VII napisa­
nia listu po francusku, 36 uczniów odrzekło, że jeszcze 
tego nie potrafi, 4 zaś którzy mają w domu nauczyciela 
francuskiego podjęło się tego. Oburzeni uczniowie nieso- 
lidarnością, obleli książki i kajety tych uczniów atramen­
tem. Przybyły dyrektor oświadczył, że wydala 11 ucz­
niów. Nazajutrz jednak zjawili się oni w szkole. Dy­
rektor posłał po policję, która ich zaaresztowała. Wszys­
cy uczniowie tej klasy zastrajkowali. To samo uczyniła 
klasa V. W  sobotę przybył do szkoły kurator okręgu 
naukowego i podziękował uczniom VI klasy, którzy nie 
strajkowali“.

— W uniwersytecie lwowskim podczas imatrykulacji 
wszczęła się bójka między studentami. Gdy rektor odczy­
tywał rolę ślubowania po polsku, jakiś akademik rusin 
założyłprotest poczem rusinizaczęli śpiewać:„Nie poraLachom 
służyty“ . Wśród zgiełku nagle podniósł się las kijów i roz­
poczęła się bójka. Razy padały gęsto, towarzyszyły im 
zaś jęki bitych studentów. Niebawem popłynęła krew 
z głów rannych. Bójka zacięta trwała kilka minut. Oko­
ło dzięsięciu akademików odniosło ciężkie rany. Młodzież 
polska zwartą masa przycisnęła Rusinów i wyparła ich 
z sali na korytarz. Rusini wyparci usiłowali ponownie 
wejść do sali, ale ich nie wpuszczono. Wśród zgiełku 
zbito 3 palniki gazowe i kilkanaście szyb.

— Dnia 16 Listopada staraniem grupy młodzieży 
postępowej we Fryburgu założonem zostało Stow. Młodz. 
Postępowej. Celem stow. jest zrzeszenie młodzieży pol­
skiej postępowej, zaznajamienie z życiem polityczno-spo- 
łecznem w kraju, stworzenie warunków niezbędnych dla 
rozwoju młodzieży, oraz jej wyrobienia obywatelskiego. 
Środkami prowadzącemi do tego będą odczyty, dyskusje, 
sprowadzanie w miarę możności książek, praca kultura­
lna wśród wychodźców (obieżysasów) etc.

Związek udziela wszelkich informacji o tutejszym 
uniwerstytecie. Zwracających się o informacje uprasza 
się dołączać marki na odpowiedzi. Adres Związku: Stow. 
Mł. Post. „Związek“— Friburg Suisse)— Perolles I-II Et.
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Mamy zaszczyt prosić Szanow nego Pana o zam ieszczenie 
tych  paru słów  w pańskiem  piśmie.

My zesłańcy polityczni, gubernji W ołogodzkiej m iasta 
K adnikow a, zasyłam y N owo-Roczne życzenia T ow arzyszom , R o­
dzeństw u i Szanow nej R edakcji.

Pozostajem y z szacunkiem :
G ustaw  Kebke, Jan  Berko, S tan isław  Kamiński, Józef J a ­

w orski, Jan  Jaw orski, Kaźmierz Bałdys, M arjan Sw ierkow ski, 
M ichał G urew icz, S tan isław  W iśniew ski, Dominik Hoffman, Ka­
tarzyna Panasiuk, W alerjan Zelewski.

Nie ma lepszego na­
poju na pierwsze 
śniadanie, jak

CZY STE H O LEN D ER SK IE

KAKAO
BEHSOORP'3.

K̂DQSIAVY. nadworni

CZYSTE
holenderskie

KAKAO
NAPÓJ NAJZDROW SZY  

I NAJPO ŻYW N IEJSZY.

AMSTERDAM
holandja
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P. Fr. W. R ękopis w asz otrzym aliśm y i było to zaznaczo­
ne na tern m iejscu w N-rze 7.
P. Ant, Smutk. Rękopis otrzym aliśm y. Niech Pan 

pisze dalej — m ając głów nie na w zględzie to, na co zw raca 
uw agę nasz kw estjonarjusz  w spraw ie w ychow ania. O rtografja 
je s t rzeczą podrzędną, zresztę  pisze P. praw ie bez błędów . Na 
odpow iedzi nie je s t jeszcze za późno.

Na żądanie każdem u prześlem y kw estjonarjusz.
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D KASZLU I CHRYPKI
* zalecają lekarze

Fay’a prawdziwe Sodeńskie mine­
ralne pastylki.

Cena p ude łka  70 kop. Do nabyc ia  we w szyst­
kich ap tek ach  i sk ładach  aptecznych. Żądać 
w yraźnie zielonych pudełek z objaśnieniami w  jęz. 

polskim i rosyjskim.

L. Ęemieńs W Y R O B O W  D ZIA N Y C H

Chmielna 33, rn. 19 I piętro lewa oficyna
P ończochy , sk a rp e tk i dziecinne 

_ .  r r |  z p o tró jn em i kolanam i,NOWOŚĆ! S k a rp e tk i dam skie, sk a r­
pe tk i m ęzkie angielskie.

Wysyłki za zaliczeniem.
Ceny niskie, bo w piywatnem mieszkaniu.

W yszła  św ieżo
zn a k o m ita  po w ieść  t łu m a czo n a  n a  w szystk ie  języki

Uptona Sinclaira

T r z ę s a w i s k o
w ydan ie  zupe łne  w  2 tomach

z portretem  autora.
Cena rb. I kop. 50, z przesyłką rb. I kop. 70.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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